
Załoga Stoczni Głogowskiej 
przedterminowa wykonała zamówienia 

dla Iłowej Huty
Załoga Stoczni G łogowskiej 

^  dniu 9 bm. przedterm inowo 
Ukończyła realizację zamówień 
dla Kom binatu Nowa Huta. Za
mówienia te obejm owały kon
strukcję słupów' i mostów pod 
napowietrzną sieć gazową o 
łącznej wadze 154,5 tony. K on
strukcje te, zgodnie z harm ono
gramem, w inny być wykonane 
do 30 listopada.

Wśród robotn ików  zatrudn io
nych przy budowie urządzeń 
dla Kom binatu . w yróżniła  się 
brygada traserska pod k ie row 
nictwem  M isiaka oraz przodu
jący traserzy te j brygady Żu
rek i Mendyka, w ykonu jący 
dzienne plany przeciętnie w 
210—230 proc. oraz spawacze: 
Czaczyk, B urnyło  i  Św iątek, 
osiągający 240—250 proc. nor
my.
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Na spotkaniach młodzieży polskiej 
ze studentami z zagranicy
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Państwo rozbudowuje placówki ochrony zdrowia
Szpital —  pałac

W trosce o stałe podnoszenie 
Warunków zdrowotnych miesz
kańców robotniczej Lodzi roz
budowuje się intensywnie obok 
u^ądzeń komunalnych, zakła
dów lecznictwa otwartego i 
Przemysłowego także sieć szpi
c li.  w  ciągu niespełna trzech 
mtstnich lat ilość miejsc w 
szpitalach łódzkich wzrosła z 
8 331 do 4.861.

Szpital dla zakaźnie chorych 
*hajduje się już w końcowym 
stadium budowy. Szpital ten 
fk!ada się z czterech oddziel
nych pawilonów. Każdy chory

będzie m ia ł tu swój w łasny po
kó j z łazienką i w sze lk im i urzą
dzeniami h igieny osobistej. Po
ko je  posiadają odrębne wejścia 
i są ca łkow icie  odizolowane od 
sąsiednich pokojów  i pomiesz
czeń.

Każdy z czterech paw ilonów  
szpita lnych posiada własne no
woczesne wyposażenie. Dla per
sonelu poszczególnych paw ilo 
nów urządzone są oddzielne 
szatnie, łazienki, kom ory dezyn
fekcyjne itp. Szpitale tak ie  dla 
ludzi pracy buduje ty lk o  w ła 
dza ludowa.

Komisja Handlu Miejskiej Rady Narodowej iu Bytomiu 
czuwa nad sprawnym zaopatrzeniem miejscowej ludności

Lekarska pomoc dla wsi
W woj. rzeszowskim coraz 

bardziej rozwija się opieka le
karska nad ludnością wiejską, 
rzeszowskie ekipy lekarskie 
Wyposażone w aparaty rentge- 
howskie, niezbędne instrumenty 
chirurgiczne i lekarstwa, odwie
s i ły  w październiku br, kilka- 
uaście najbardziej odległych 
tornad wiejskich i spółdzielni 
Produkcyjnych woj. rzeszow

skiego, przeprowadzając maso
we badania ludności oraz niosąc 
pomoc chorym.

W iele szpita li obję ło w  pa
ździern iku stale patronaty nad 
poszczególnymi spółdzielniam i 
produkcy jnym i. I tak np. szpi
ta l w  Jarosław iu op iekuje się 
spółdzielcam i z Sośnicy i La 
szek.

Opieka nad matką I dzieckiem
Na terenie K rakow a I Nowej 

"U ty  powiększa się stale sieć 
Placówek opiekł nad matką I 
dzieckiem. Przy zakładach pra- 
CV; W robotniczych dzielnicach 
ruieszkanlnwyeh powstają nowe 
żłobki, domy małych dzieci, po
radnie dla ciężarnych kobiet, 
’ha malek I dzieci.

Dotychczas w K rakow ie  i No- 
k'ej Hucie czynnych jest już 30 
Poradni dla dzieci. Znacznie 
Zwiększyła się też liczba pora- 
bni i przychodni dla kobiet. W 
C7-asie ubiegłego półrocza sko- 
^ •s ta łc  z porad ponad 36 ty- 

'n '  c’eźarnyrh kobiet.
terćnie K rakow a i Nowej

Huty czynnych jest już  18 żłob
ków przyzakładowych i dz ie ln i
cowych oraz dwa tzw. tygodnio
we, t j.  takie, w których dzieci 
przebyw ają przez 6 dni w ty 
godniu. P raktyka wykazała, że 
togo rodzaju ż łobki cieszą się 
duża frekwencją.

Rozbudowuje się także is tn ie 
jącą w K rakow ie  kuchnię m le
czną di« n iem owląt. Jeszcze w 
tym  roku zostanie oddana do 
użytku f ilia  te j kuchni, k tóra 
łącznie z istniejącą już wyda- 
dawać będzie dziennie ponad 
tysiąc pe łnow itam  i nowych po
s iłków  dia niem owląt.

10 listopada, w  8 rocznicę po
wstania 8PM D, młodzież całe
go św iata obchodziła uroczyście 
Św iatow y Dzień M łodzieży. W
całym  kra ju  w miastach i 
wsiach, w spółdzielniach pro
dukcyjnych, PGR^ach i fab ry 
kach, w szkołach i zakładach 
pracy młodzież polska spotkała 
się z te j okazji ze studentam i z 
zagranicy. Spotkania te stały 
się m anifestacją przyjaźn i i so
lidarności m łodzieży po lskie j z 
młodzieżą różnych k ra jó w  w 
walce o pokój i szczęśliwą przy
szłość. °

M łodzież G łurho łazk ieh Za
kładów  Odzieżowych odwiedził 
Bułgar W entzisław Janew. W 
św ietlicy zakładów zgromadziła 
się cała załoga młodzieżowa 
Dzie liła  sie sw ym i sukcesami 
produkcy jnym i z Bułgarem i 
słuchała jego opowiadania o na
rodzie bu łgarskim .

Z kolei posypały się pytania, 
a Bułgar niestrudzenie odpowia
dał.

Na długo pozostaną w pamię
ci młodzieży z Opolszczyzny u- 
śm iechnięta twarz Janewa i 
jego słowa: „P rzy jaźń  to zwy
cięstwo” . K . O D O ftóW N A  

Opole

Studenci Poznania gościli u 
siebie lra nkę  Roszan i Koreań 
czyka, studenta Szkoły G łów nej 
Służby Zagranicznej, Sie Bi 
Hun. Na dworcu pow ita li ich 
przedstaw iciele ZW ZM P i 
ZSP.

W Wyższej Szkole Ekonomicz
nej studentów pow ita ł in s tru k 
tor Zarządu Uczelnianego ZM P

czym wśród oklasków na try 
bunę weszła kol. Roszan, która 
w im ieniu postępowej młodzieży 
Irańskie j serdecznie pozdrowiła 
zebranych, „Chcę skorzystać z 
okazji i powiedzieć wam trochę 
o naszym życiu w Tranie — po
wiedziała kol. Roszan.-—Iran jest 
kra jem  bogatym, ale naród ira ń 
ski żyje w okropnej nędzy 
Dzieci robotników  najczęściej 
nie .uczęszczają nawet do szko
ły powszechnej. Dlatego m ło
dzież irańska buntu je  się prze
c iw ko  takiem u życiu. W alka to 
ciężka, ale naród Irański nie u- 
gnie się 1 będzie ją  prowadził 
do zwycięskiego końca. Niech 
żyje pokój 1 przyjaźń między 
narodam i!“

N ari^pn ie  przem awia! młody

Koreańczyk. . W gorących sło
wach m ów ił o osiągnięciach 
młodzieży koreańskiej. k tóra 
dzięki pomocy k ra jów  obo
zu socjalizmu może jeszcze 
lepie j przyczynić się do bu
dowy swego zniszczonego w o j
ną kra ju . „Zapewniam  was 
w im ien iu  całej młodzieży 
koreańskiej, że we wspólnej 
walce o trw a ły  pokój na św iś
cie dotrzym am y wam kroku, a- 
by nasze dziś stało się n a jb liż 
szym ju trem  uciskanej m ło
dzieży całego św iata".

Oba przemówienia były w y
głoszone w językach narodo
wych studentów Na zakończe
nie Sie Bi Hun zawołał po pol
sku: „N iech żyje postępowa 
młodzież caiego św iata w walce 
o po kó j'“

Następnie koledzy zw iedzili
laboratoria , sale w ykładow e i 
b ib lio tekę Wyzszej Szkoły Eko
nomicznej, potem udali się do 
szkoły muzycznej, która zorga
nizowała na ich cześć piękny 
program artystyczny.

Studenci odjeżdżali żegnani 
serdecznymi słowam i swych ko
legów z Poznania.

B A .

Koreańscy studenci uczą się we Wrocławiu
Na w rocław skich  uczelniach 

stud iu je  grupa m łodzieży kore
ańskiej. Wszyscy są by łym i żoł
n ierzam i Koreańskie j A rm ii L u 
d o w e j— bohateram i w a lk  z a- 
m erykańskim  in teripentem  W 
dowód uznania za zasługi w  cza
sie w o jn y , rząd K oreańskie j 
R epub lik i Ludowo - Dem okra
tycznej w y typo w a ł ich na 
itu d ia  do Polski. Początko
wo przebyw ali w  Warsza
wie, gdzie uczy li się jeżyka  
polskiego. Z początkiem bieżą

cego roku  szkolnego przyjechali 
do W rocław ia. Tu otrzym ali 
mieszkania w  domach akade
m ick ich i stypendia.

„M łodzież polska p rzy ję ła  nas 
bardzo serdecznie — m ów i prze
wodniczący grupy studentów  
koreański eh K im  Y  Men. — Ko
ledzy pomagają nam  w  nauce. 
profesorowie po w ykładach w y 
jaśn ia ją  m nie j zrozumiałe tema 
ty ".

Chociaż studenci koreańscy są 
w  Polsce dopiero rok, um ieją już

dobrze czytań, pisać t m ówić vo 
polsku. Wśród m łodzieży kore
ańskie j rozw ija  się życie k u ltu 
ralne. Wydano już l n r  g a z itk ł  
pt „Zdobyw am y wiedzę".

Barwno gazetka w  języku ko
reańskim  m ów ł  o  życiu  stu
dentów tiie W rocław iu , o ich  
zajęciach, troskach  i  radościach.

JERZY GJZA  
W rocław

Jesienny turnus rolnych brygad SP ukończony

1600 dziewcząt zCobyto zawóii traktorzystę^

^  woj. warszawskim, podob- 
n'e iak i w innych wojewódz
twach, dokonuje się obecnie 
Podsumowania wyników tego- 
foe7neg0 konkursu hodowlane- 

W konkursie hodowlanym 
wdj. warszawskim brało w 

tym roku udział 6.500 kobiet 
Zrzeszonych w 600 kołach go
spodyń.

Dzięki konkursow i hodowla-

0 rozwój hodowli
nemu w iele kob ie t w ie jsk ich  u-
zyskało poważne w y n ik i w  ho
dow li. Np. członkin ie  Koła Go
spodyń w Dąbrusku w pow. 
p łockim , zw iększyły o 23 sztu
ki stan trzody chlewnej, a go
spodynie z gromady Osada w 
pow. gostynińsktm  odstaw iły  po
nad plan przeszło 7 tys. litró w  
mleka.

W trosce o ja k  najlepsze zaopatrzenie m ieszkańców B ytom ia  to a rty k u ły  spożywcze i  prze
m ysłowe powszechnego uży tku  — K om is ja  H and lu  MRN prow adzi systematyczną kontro lę  pla
cówek zaopatrzenia oraz pomaga w  usuw aniu  bolączek i  niedociągnięć w  pracy aparatu  
handlowego.

Na zd jęciu : członkowie ko m is ji hand lu: E. Koioo l, J. Lengos t  H. Jajszczok przeglądają  
wspólnie z przedstaw ic ie lam i d y re k c ji PDT w  B ytom iu  książkę życzeń i  zażaleń.

Foto (CAF) Seko

W dniu 13 bm. kończy pracę 
jesienny tu rnu s  żeńskich b ry 
gad rolnych Powszechnej O rga
n izacji „S łużba Polsce“ . W okre
sie 10 tygodni trw an ia  turnusu 
iunaczki — w większości dziew 
częta w ie jsk ie  — pomagały pań
stw ow ym  gospodarstwom ro l
nym  w jesiennych pracach Po
lowych.

Za w yda jną 1 owocną pracę 
448 junaczek zostało odznaczo
nych odznaką „Przodow nika 
Pracy“ . W iele junaczek za swe 
osiągnięcia w  pracy, szkoleniu, 
życiu ku ltu ra lno-ośw ia tow ym  1

sporcie wyróżnionych zostało 
nagrodami rzeczowymi.

Pobyt w  brygadach SP umo
ż liw ił w ie lu  dziewczętom zdo
bycie zawodu. Około 1600 juna 
czek po ukończeniu w czasie 
turnusu specjalnych kursów 
otrzym ało upraw nien ia trak to 
rzysty, a w iele innych zapozna
ło się z nowoczesnymi me-

Powrót delegacji rządowej PRL z Chin
W dniu 11 bm. powróci! z Pe

k inu  do W arszawy m in is ter Że
glugi M ieczysław Popiel, prze
wodniczący delegacji rządowej 
PRL na otw arcie  Polskie j W y- 

| stawy Gospodarczej w  C h ińskie j 
Republice Ludowej.

Na lo tn isku m in is tra  Popiela 
w ita li:  m in is te r Spraw Zagra
nicznych St. Skrzeszewski, w i
cem inister Handlu Zagraniczne
go T. K ropczyński. w icem in i-

todaiAi pracy w  gospodarstwach I strow ie Żeglugi St. Bukowski
ro lnych l  w yraz iło  chęć rozpo
częcia sta łe j pracy w PGR-ach.

Spośród uczestniczek brygad 
SP około 4 tysięcy zgłosiło się 
już ponownie na turnus w io
senny.

Nowy typ ohsypnlka
Fabryka Narzędzi Rolniczych 

w  K unow ie  w ypuściła  w pa
ździern iku br. próbną serię wy- 
sokowydajnego obsypnika no
wego typu.

Nowy sześciorzędowy obsyp- 
n ik  zawieszany na ram ie cią
gn ika jest praw ie trzykro tn ie  
w yda jn ie jszy niż obsypn ik i sto
sowane u nas dotychczas. Ob- 
sypn ik zawieszany na ram ie 
ciągnika jest wygodny w obsłu
dze, przy czym na wykonanie 
go Zużywa się znacznie m nie j 
surowca niż na obsypnik konny.

K onstrukc ję  nowego typu ob- 
sypnika opracował zespół inży
nierów Centralnego B iura K on
strukcyjnego Maszyn R o ln i
czych w Poznaniu.

Ani na chwilą nie osłabiać pracy nad wykonaniem przez wieś
w sifstklch państwa

Śmielej demaskować kułaków

„Dom ponad plan'1
M łody płacowy Tadeusz Pta- poń obiecał sprawę postawić na

*7'pk wyszedł do pracy. Po dro- 
rozmyślał ile to zm ieniło się 

jego życiu po przyjeździe ze 
'v* i do Nowej Huty. Przecież 
Pracuje tak  niedawno, a tyle 
7rnian w jego życiu zaszło. Już 
P ijnął rok, jak ożenił się tu w 
Nowej Hucie... Żona pracuje, 
óziecko chowa się dobrze. Żyje 
S1ó z każdym dniem coraz le- 
Piet.

--E ch, gdyby tak jeszcze przy
dz ie lili mi mieszkanie, nie gnieź
dziłbym  się w hotelu wraz z żo- 
na i dzieckiem.

W Zarządzie Zakładowym  
ŻM p przewodniczący tow. N ic-

posiedzeniu Zarządu.
Na zebraniu Zarządu, po w y

czerpaniu spraw przewidzianych 
porządkiem, pnew odniczący 
ZM P zreferował prośbę tow. 
Ptaszka. Później zabrał głos tow. 
Rzytka:

,,Z prośbą o przydzia ł miesz
kania zwraca się do nas nie ty l
ko tow. Ptaszek. Mogę w ym ie
nić tu dużo nazwisk podobnych 
m łodych ludzi. A le nie w tym  
rzecz, Ptaszkowi i w ie lu  innym  
trzeba pomóc. Zbliża się roczni
ca Rewolucji Październikowej. 
M łodzież podejm uje zobowiąza
nia. Niech Zarząd ZM P wystąpi

z wnioskiem  o przydzie len ie ma
te ria łu  budowlanego i fron tu  ro
bót. Nasza m łodzież jest zdolna 
wybudować ponad plan jeden 
blok, którego m ieszkania prze
znaczymy dla naszych m łodych 
m ałżeństw“ . W niosek R zy tk i zo
sta ł p rzyję ty.

Egzekutywa I dyrekcja  popar- 
ły  p ro je k t budowy „dom u ponad 
p lan“ . Wieść o tym  roze
szła się szybko po budowie. 
K iedy na gw arancyjnym  liś 
cie znalazła się dostateczna 
liczba godzin potrzebnych do 
wykończenia bloku — zor
ganizowano naradę, na k tó 
re j przedyskutowany został 
udzia ł w  budowie każdego ro
botnika... Dom postanowiono 
m urować po godzinach pracy i 
wykonać go do dn ia 31.12.53 r. 
W ybrano kom ite t budowy „do 
mu ponad p lan“ , k tórem u po
wierzono zajm owanie się spra
wam i zw iązanym i z całością bu
dowy. W skład kom ite tu weszli 
robotnicy: i inżyn ierow ie, żonaci 
i kawalerow ie. Po trzech dniach 
przystąpiono do rea lizac ji zóoo- 
wiązania.

★

Tadek Ptaszek po rozpoczęciu
budowy nie przychodził już do 
lokalu Zarządu ZM P. Nie ma na 
to czasu. W raz z brygadam i m u
ra rsk im i Lorenca 1 Pyry, wraz 
z innym i towarzyszami rea lizu
je zobowiązanie. Po godz. 16-ej 
na budowę przychodzi cały Za
rząd, jedni m uru ją , drudzy do
wożą m ateria ł. Każdy stera się 
pomóc budowie,

W dn iu 11 listopad« brygady 
betoniar.skie kończą betonowa
nie stropu, przygotowując fron t 
pracy d la  brygad m urarskich, 
które  w dn iu 12.11, pi-zystąpią 
do kładzenia cegieł na murze 
3 piętra. Już niedługo 40 m ło
dych m ałżeństw zamieszka w 
nowych pięknych, mieszkaniach.

Czyn Październikowy m łodzie
ży Nowej H uty spraw i moc ra
dości m łodym  rodzinom,

S T A N IS ŁA W  ŻM U D A  
Nowa H uta

Pow. Płock posiada dużo uro
dzajnej gleby, jest na jw iększym  
pow iatem  w woj. warszawskim , 
pom imo tego do 7 bm. powiat 
ten, roczny plan skupu zboża 
w ykona ł zaledwie w 55,1 proc.

Na słaby przebieg dostaw 
w p łyn ą ł m. in. pobłażliwy 
stosunek Rad Narodowych do 
ro ln ikó w  uporczyw ie uchyla
jących się od w ypełn ienia 
swego obow iązku. K ułacy śmie
l i  się w  ku ła k  i łu d z ili się, że 
w ładza ludowa będzie to le row a
ła sabotowanie dostaw. Za
częto stosować kary. W ła
dysław  S lubow ski siedzi na 16- 
hektarow ym  gospodarstwie w 
grom. Cekanowo. Dostaw nie 
w ypełn ił... Po ukaran iu  go szyb
ko pojechał do punktu  skupu.

K ara jąc opornych, równoległe 
Prezydia Rad Narodowych w

pow. Płock rozpatru ją  podania | 
chłopskie o ulgi. Praca ta ostat
nio przebiega szybciej i w n ik li
w ie j. M aria Deusl z grom. Ja- 
noszyce nie mogła wykonać do
staw. S pa liły  rię  je j budynki 
i część inwentarza. Prezydium 
Rady Narodowej zw o ln iło  ją od 
obow iązkowej dostawy 11 q sia
na... Tadeusz Brzeziński z grom 
K ob ie rn ik i m ia ł w tym  roku 
słabszy urodzaj i ciężko zachoro
wała mu żona. Na wyznaczone 
2 ł q zboża dostaw ił już jednak 
19.5 — pozostała część została 
umorzona.

O statn io sytuacja w pow. 
Płock zaczęła się zmieniać. 
Tempo dostaw zboża zw iększyły 
gm iny Żągota. B ie lłno  1 Inne. 
Grom ady Ogorzełlce, W ilkano- 
wo i B oliw o w ykona ły roczny 
plan obow iązkowych dostaw 
zboża.

Chłop!, którzy zalegają w dostawach 
są dłużnikami wobec swojej wsi i całego państwa

C hciałbym  napisać W am o 
naszej gn iln ie , o tym , że ch ło
pi, poza n ie licznym i w y ją tkam i, 
rozum ie ją  swój obowiązek i 
w yw iązu ją  się z niego dobrze 
Najlepszym  dowodem jest to. 
że gm ina moja — Łam b inow i
ce, pow. N iem odlin  (woj. opol
skie), w ykona ła  plan w skupie 
zboża I ziem niaków  w 96 pro
centach.

Są jednak 1 tacy, którzy nte 
rozum ieją ważnego obyw ate l
skiego obowiązku.

Jakoś to będzie — m yśli so
bie S tan is ław  Benaś, z gromady 
Budzinowtce — i zalega z do
stawą b lisko i  tys. kg zboża i 
1,500 kg ziem niaków .

Przykład z Benasla, a nie z 
innych przodujących chłopów 
w  gromadzie bierze M arian 
Lo łko  i nie dostawia należnych

Państwu 8 300 kg zboża t 1.700 
kg ziem niaków . Podobną ilość 
zboża i ziem niaków w in ien jest 
P io tr P ie trzyk z te j samej gro
mady.

Przez ntch w łaśnie gmina na
sza nie wykonała w 100 pro
centach planu skupu.

Ob. oh Benaś, l.o lko  I Pie
trzyk pow inni wzorować się 
na tych przodujących chło
pach, którzy nie ty lk o  dosta
w ili zboże według planu, ale 
poważnie go przekroczyli lak 
np.: M ik o ła j Zalewski z gro
mady W ierzbie, k tó ry  sprzedał 
1.400 kg zboża ponad plan I 
Jarosław W ągraliU z gromady 
Bielice, k tó ry  dostaw ił ponad 
plan 105 kg ziem niaków.

i P. Stolarek oraz wyżsi urzę
dnicy M in is terstw a Spraw Za
granicznych i M in is terstw a Że
glugi.

Na lo tn isku obecni by ł! rów 
nież przedstaw iciele Ambasady 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej w 
Polsce.

Referat Bolesława Bieruta 
na I I  Plenum KC PZPR 

w „Prawdzie“
M OSKW A. „P raw da“  z 11 bm. 

zamieściła w obszernym stresz
czeniu referat przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława B ie ru ta
pt. „Zadania pa rtii w walce o 
szybsze podniesienie stopy ży
ciow ej mas pracujących w obec
nym okresie budo\vnictwa so
cja listycznego“ , wygłoszony na 
IX  Plenum KC PZPR.

Dziennik zaopatrzył referat 
przewodniczącego KC PZPR na
stępującym  ty tu łem : „O  pokój, 
o plan fi-le tn i, o zwycięstwo so* 
C jalizm ul“

Korespondent 
ERAZM  LEW CZUK 

wieś Bielice, pow. N iem odlin

W gminie Banino wiele zobowiązań 
zostało na papierze

A by przyspieszyć pełne wyko
nanie obowiązków wobec Pań
stwa chłopi z gm iny Banino pow. 
Kartuzy, podjęli wiele cennych 
zobowiązań.

Np. chłopi * gromady Warzno 
zobowiązali się także wykonać 
roczny plan dostaw żywca do 20 
listopada br.

Podobne zobowiązanie podjęli 
chłop i z gromad Byszewo i K lu 
kowo oraz innych gromad,

- Zobowiązania zostały podjęte 
i... pozostały na papierze, m i
mo, że te rm in  rea lizac ji n iektó
rych  dawno m iną ł,

Dzięki masowym dostawom organizowanym  przez chłopów  
w Czynie Październikowym , w ie lu  z n ich wykona ło już w  100 
procentach swoje roczne plany dostaw.

Na zdjęciu: m a łoro lny chłop z prom. Dębówka, pm. Pass 
(pow. Pruszków) Jan Prabucki, p rzyw ióz ł owcę na punkt skupu 
żywca w  B łon iu  (woj. warszawskie) P rabucki w ykona ł już 
w  100 proc. swój roczny plan dostawy zboża, żywca i mleka.

Foto P ieńkowski (CAF)

Pozsań serdecznie wita
artystów T e a lru
im. E. Wachtangowa

Zespół Państwowego Teatru 
im. E. W achtangowa przybył 
dn. 10 bm. do Poznania.

Wieczorem na scenie Pań
stw ow ej Opery im. S tanisława 
M oniuszki, znakom ity zespół ra
dziecki w ystąp i! z przedstaw ie
niem dram atu Maksyma G or
kiego „Jegot Butyczow i in n i" .

Przed przedstawieniem wśród 
d ługotrw a łych ow acji, a rtys tów  
radzieckich pow ita ł serdecznie 
w im ien iu  zespołu Opery Po
znańskiej, dyrektor W alerian 
B ierd ia jew .

Deski na koryto -  sprawa bardzo ważna

Zalegają w gromadzie Warz- 
nó: B runon K unow ski. Teodor 
Dziecielski, Leon K re fta  W 
gromadzie Byszewo zalegają: 
B ron is ław  Bastian, Cecylia K a r
czewska i B ronis ław  W ójcik.

Większość chłojoów gminy 
Banino wykonała swe zobowią
zania. Zadaniem ich oraz m ło
dzieży gm iny jest wzmocnić pra
cę nad pełnym I te rm inow ym  
wykonaniem  obowiązków wsi 
wobec Państwa.

Wg korespondencji 
RYSZARD A P U C H ALS KIEG O  

K artuzy

— Poczekajcie, sołtysie  — 
krzyknę ła  za W ładysławem  
Zw ierzchow skim , sołtysem gro
mady O strowy (gm. Błonie., 
pow. Kutno, w o j łódzkie) sta
ra gospodyni, Bonawenturska.

Sołtys zsiadł z roweru.
— Ś w in ia k i pocięły ko ry to  •— 

Bonawenturska pokazała soł
tysow i szczątki starego k o ry t
ka, pogryzionego przez prosię
ta. — A skąd wziąść nowe? 
Podanie na deskę złożyłam  do 
G m inne j Rady w B łoniu jesz
cze wiosną i dotąd nie rozpa
trzy li. Chyba ze stodoły p rz y j
dzie deskę w yrw ać, ale co to 
za gospodarka?

Sołtys podrapał się bezrad
nie w  głowę i pom yśla ł o ro 
zwalonej ścianie w  sw o je j obo
rze, Rok temu pisał do GRN 
podanie, o p rzydzia ł pustaków  
i cementu —  bez skutku .

Na w ie lu  dachach, na p rz y 
kład  u Kalinowskiego, Leona 
Gadzie I i i  innych, sterczą na- 
wpół rozwalone kom iny, iskry  
grożą, pożarem poszyciu dachu, 
a GRN wciąż nie odpowiada 
na podania o przydzia ł cegły

O strow iacy dobrze w y w ią 
zują się zę swych obowiązków  
wobec państwa. B ójiaw entur- 
s ka m leko odstawia nawet 
ponad plan. Ch łop i ch^ą na
dal dźwigać swą gospodarkę, 
rozw ijać  hodowlę, aby móc ła 
tw ie j w ykonyw ać dostawy i 
więcej produktów  sprzedawać 
poza dostawami.

Ale. dlaczego krótkow zrocz
na GRN to B łon iu  nie pom a
ga wsi w je j k łopotach?

J. P IL IC H O W S K I
t ć d i

Coraz więcej spółdzielni 
produkcyinych

W ciągu ostatn ich k lik u  dn i 
na terenie w o j szczecińskiego 
powstało 5 nowych spółdzielni 
produkcyjnych.

M in statut spółdzielczy pod
pisało k ilkunastu  mało i śred
nioro lnych chłopów gromady 
Gudzisz w gm Boleszkowic«, 
pow. chojeńskiego.

W tym  samym czasie powsta
ły  także spółdzielnie p rodukcy j
ne w przodującej gromadzi« 
Cerkw ica pow. gryfick iego, w 
G ry fin ie , w Drzewicy pow. ka
mieńskiego oraz w K ra jn ik u  
Dolnym  pow chojeńskiego.

Ostatnio powstała w  pow. By
strzyca 36 w tym  powiecie spół
dzieln ia produkcyjna. Zorgani
zowali ją chłopi z gromady Sta
ra Łomnica w gm inie Gorzanów,

Pionierzy — artyści
Żywą działalność prze jaw ia 

jedyna w Domach Harcerza na 
terenie Polski ceramiczna pra
cownia w Nowym Targu. Pra
cownia skupia 45 harcerzy —• 
synów m ałorolnych i bezrolnych 
górali, którzy pod k ie runkiem  
doświadczonego fachowca roz
w ija ją  swe zam iłowania a rty 
styczne.

M łodzi harcerze biorą żywy u- 
dział w różnych konkursach 1 
wystawach. Młodzież przygoto
w u je  się do udziału w kon ku r
sie pam ią tkarsk im , organizowa
nym  przez C P L iA  w ZakopaneOg
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Stach ! Jego drużyna
F ig u r» ; „O  m n l*  w s z y s tk o  

} w t  ja k  c l«  n » !» ż y , a lb o  
w s z y e tk o  Jak n a le ż y “ . —  
(A . (S a jda r: „P i-z y s ię g a  T i- 
m u r a ‘7

LO Y/NE ogniwo —  Stach
Będkowski —  zostało u- 

chwycone przez egzekutywą. 
Łańcuch chu ligański pękł. Za
panowała wśród „n iespoko j
nych duchów“  ogólna dezo
rien tac ja , ty m  bardzie j, że 
Sędkowski w ieczoram i czyty
w a ł książk i, dużo pracow ał 
społecznie, zap rzy jaźn ił się z 
m ło dym i brygadzistam i, z k tó 
ry m i stosunki daw n ie j b y ły  
naprężone. K ie row n iczka  ho
te lu , ongiś błagająca: „zab ierz
cie Sędkowskiego“  usłyszała 
przez o tw a rte  okno, ja k  Stach 
wyśm iewa Jednego z chu liga 
nów : „rzuć tę głupotę“ .

W  ty m  czasie Jerzaka żeg
na ły  sa lw y śmiechu. N ie w ia 
domo dlaczego w  swym  ostat
n im  przem ów ieniu, pe łnym  
skarg na b ra k  b iu rka , z ka 
znodzie jskim  patosem w zn iósł 
ręce w  górę i  zaw oła ł: „A pe 
lu ję , aby wszyscy członkow ie 
ro z w ija li swój poziom Ideolo
giczny, k tó ry  u nas stoi bar
dzo n isko i  blado, ledw ie  obi
ja  się po te j ziemi...“

W  w ie lk im , huraganowym , 
n iepow strzym anym  śmiechu 
w ybuch ła  cała niechęć, Jaką 
m łodzież odpłacała się Jerza- 
kow i. Sędkowski szepnął: 
„B ie d n y  Jerzaczek".

Odszedł Jerzak, przewod
niczącym  w yb rano  M iko ła jczy 
ka. Sędkowski, k tó ry  n ieraz x 
powodzeniem pom agał ju ż  za
rządow i, z ra c ji swoich znajo
mości prowadząc ja k b y  „re fe 
ra t chu ligańsk i“  —  teraz zo
sta ł w yb ran y  do zarządu ko
ła.

Sekretarz, k tó ry  pozyskał 
sobie ca łkow ite  zaufanie Sta
cha, w iedzia ł, że w  rękach ma 
cenny m ate ria ł, człowieka, 
k tó ry  rw ie się do trudnych  
prac.

★
W  lip cu  IM S roku , na ze

b ran iu , ciesząc się poparciem 
swoich kolegów, m ieszkańców 
hotelu, w ierzących, że kto, 
Jak kto , ale w łaśnie Sędkow
sk i z now ym  zarządem podło
ży pod ho te l dyn am it 1 zacz
n ie  nowe żyd a  — został Stach 
w yb ra n y  przewodniczącym  ko 
ła.

Czekały go w ie lk ie  prace.
Pam ięta ł, te  Jedną z p rzy

czyn Jego obojętności wobec 
żyd a  by ła  zła praca organiza
c ji,  w iedzia ł, że przyczyną te j 
z łe j p racy by ła  obojętność na 
spraw y tak ie  ja k  jego. A le  
n a jp ie rw  poszedł do egzekuty
w y , do sekretarza i  tow a rzy 
sza Św istaka: „te raz  znowu 
m us ide  m i pomóc“ . Siedzą 
ko ło  siebie: Sędkowski, w ie l
k i,  o prze jrzyste j tw a rzy  m a
low anej jasnym i ba rw am i: 
płowe, k ró tk o  ostrzyżone w ło 
sy, nieb ieskie oczy i  m ały, 
d ro b n iu tk i staruszek o cie
p łych, uważnych oczach: to 
warzysz Św istak.

„D o  każdego człow ieka p ro 
wadzi inna ścieżka. Działacz 
m usi znać w szystkie  te ścież- 
k i, żeby n igdy  się w  n ich  n ie

zagubił, n ie  zab łądził 1 n ie  od
szedł od ludzi. T w o ją  metodą 
p racy pow inno być jedno — 
zżyć się z ludźm i. Znajdź so
bie  w ie lu  pom ocników, radź 
się towarzyszy i  radź s ię .ks ią 
żek, ucz się, ucz się m arks iz
m u i  słuchaj, co m ów ią zw y
k l i  robotn icy. Zresztą, co tu  
gadać — masz k łopo ty  — 
przychodź do m n ie “ .

N ie ob ją ł Sędkowski etatu, 
n ie  zerw ał z pracą zawodową. 
Całe dn ie spędzał na placu 
budowy. Wszędzie o d n a 
w i a ł  stare znajomości, za
w ie ra ! nowe, chodził na sta
now iska robocze do m łodzie
ży, rozm aw ia ł. T ak —  ja k  to  
się m ów i — łączył pracę za
wodową ze społeczną. Rozbi
te, rozproszone przez c h u li
gaństwo s iły  o rgan izacji za
częły się skupiać. Wszyscy ci, 
k tó rz y  dotąd bezradnie pa
t r z y li na szaleństwa Grześkie- 
w iczów  i  K a lin ow sk ich  — 
teraz, do koła, do zarzą
du ko ła  przenieśli n ieprzy
jazne chu ligaństw u uczucia, 
swoje oburzenie i  nasyc ili n im  
atm osferę pracy koła, posta
w i l i  sobie, ja ko  najważniejsze 
zadanie: „kończym y z c h u li
gaństwem “ . Znaleź li się w  tym  
k o le k ty w ie  w ytw arza jącym  no
w ą op in ię  o życ iu  / w  hotelu 
na jleps i robotn icy, wśród n ich 
S kokuń.„

W  podziale zadań m iędzy 
ak tyw is tó w  i  członków za
rządu —  w z ią ł na siebie Będ
ko w sk i „tru d n e  spraw y w y 
chowawcze“ .

Reportaż od fryzjera
C P O T K A Ł  i  K a lin ow sk ie 
g o .
„Co Ja tam  za ZM P-ow iec 

—  m ów i K a lin o w s k i —  nawet 
m i n ie  d a li le g ity m a c ji“ . Oka
zało się, że K a lin o w s k i n ie  
dostał nowej le g itym a c ji. P ro 
s ił Jerzaka, żeby za ła tw ił m u 
tę sprawę, ja ko  przewodniczą
cy. Bezskutecznie. Potem Je- 
rzak pow iedzia ł m u: „jesteś 
chu ligan“ . „A  ja k  jestem  chu
ligan  —  to  dobrze“  —  zaciął 
się K a lin ow sk i.

Sędkowski z a ła tw ił sprawę
le g itym a c ji. I  oto idą  razem 
u licą  Staio-wą po nową le g ity 
m ację do zarządu. „Ja  zała
tw iłe m  ci sprawę leg itym ac ji, 
n ie  patrząc na to  co m ów ił 
Jerzak, ale popatrz, ja k  ty  w y 
glądasz: n ie  ja k  zetempowiec, 
k tó ry  ma dostać leg itym ację, 
ale ja k  chu ligan“ . „Ja  t a k i  
ju ż  jestem “  — powiada K a l i
no w sk i“ . „T o  nie  ty , ale in n i, 
a ty  naśladujesz. A le  po co z 
ciebie m ają się śmiać, a na 
D z ie ln icy  zawsze pełno zetem- 
powców, naśm ieją się z tw o 
je j pierezy. Chodź, po drodze 
wpadniem y do fryz je ra , pod- 
strzyże cię trochę i  w tedy p ó j
dziem y po leg itym ac ję “ .

Z a trzym a li się przed wąską 
w itry n ą , na k tó re j leża ły spło
w ia łe  warkocze. K a lin o w sk i 
opiera się: „M oże k iedy 
indz ie j? “  Wchodząc w idzą w  
lustrze, umieszczonym naprze
c iw  d rz w i swoje odbic ia: ostat
n i raz m iga „p lereza“  K a l i
nowskiego. Jeszcze siadaj ąo 
naprzeciw  m arm urow ego bla- 
c iku . pełnego fryz je rsk ich  
u tensyliów , K a lin o w sk i staw ia 
opór: „A  może ty  byś się 
p ierw szy ostrzyg ł?“ . A le  p ra 

sk i f ry z je r  ju ż  k ła n ia  sięt 
„Szanow ny pan każe k ró tko ? “

Dziwny konkurs
T "1 A f t  CA n ikom u nie  brako-

wało, w ieczornice zetem- 
powskie odbyw ały  się praw ie 
co tydzień. W ie lu  b ik in ia rz y  
członkow ie zarządu zapraszali 
osobiście. Zastosowali taką 
strategię: odcię li rodzim ą, ho
te low ą chu liganerię  od „p o s ił
k ó w “  z parku. Na próżno tam 
c i z pa rku  k łę b il i się pod 
d rzw iam i, pieniąc się ba lwa- 
n is tym i czuprynam i, i  czubia- 
s tym i czapkam i z samodziału, 
w ypchanym i papierem. Gdy 
k tó ryś  w d a r ł się —  w yras ta ł 
przed n im  zetempowiec po
rządkow y i  gładząc go po ra 
m ien iu  m ó w ił: „N ieste ty, b a r
dzo nam  przykro , ale n ie  bę
dziem y się razem baw ić. Tu 
jes t zabawa d la  ludz i na w y 
sokim  poziom ie k u ltu ra ln y m  
i  dlatego w y  m usicie zostać za 
d rz w ia m i“ .

B y ły  i  a trakc je : ogłoszono 
konkurs  na „na jw iększego ba
żanta“ . N ie by ło  przy jem n ie  
b ik in ia rzom , choć bardzo nad
ra b ia li m iną  —  gdy ju ry  kon 
ku rsu  (wszyscy baw iący się) 
taksow a li ich  szmatki. K on 
ku rs  w y g ra ł Grześkiewicz. 
N ik t  go jednak tego w ieczoru 
n ie  szarpał za k lapy,

Bonikowski I inni
T> O N IK O W S K I p il. M ia ł 19

' ’ la t  Tajem nica jego oporu 
wobec Jerzaka, niechęć do 
ZM P, by ła  u k ry ta  w... butelce 
z n iebieską ka rtką . Szerlok 
Holmes, Jerzak, n ie  w pad ł 
jednak na tro p  tego przestęp
cy. B on ikow sk i zaczął raczyć 
w ódką dwóch swoich n o w y c h  

kolegów, dopiero co p rz y b y 
łych  ze w s i: Tadeusza Kon- 
trak tow icza  i  Zbign iew a Trą- 
bińskiego. W ieczorem padało 
pytan ie : „K to  należy?“  Po
tem : „P o pią tce“ . Potem B on i
kow ski się rozm arzał i  mó
w i ł :  „A  ja  to  lub ię  sobie w y 
pić".

D yrekc ja  postanow iła usu
nąć Bonikowskiego. Sędkow

sk i postąpił tak, Jak na Jego 
m ie jscu postąp iłby sekretarz. 
D ow iedzia ł się, że B on ikow sk i 
ma 19 la t i  Jest sierotą. „G dzie 
pójdzie? K to  podejm ie zadanie 
w ychow yw an ia  go, zadanie, 
k tórego m y nie  w ype łn iliśm y? 
B ierzem y go na odpow iedzia l
ność zarządu koła. Będziemy 
ro b il i z niego człow ieka“ .

B on ikow sk i p łaka ł. S łuchał 
s łów  towarzyszy, k tó rzy  bez 
lito śc i m ó w ili: „Jesteś ober
wany, wyglądasz ja k  żebrak, 
n ik t  nawet n ie  pom yśli, że za
rabiasz choć 10 zło tych, nie 
masz dosłownie n ic : an i je 
s ionki, a n i butów , an i ubran ia. 
N ie kup isz sobie, bo w yw a lą  
cię z roboty, zresztą przedtem  
przepijesz, pójdziesz i  k to  c i 
pomoże? M y ci pomożemy, ale 
w tedy, gdy wyrzekniesz się 
w ó d k i“ .

Do pap ierów  zarządu powę
drow a ła  k a rtk a  te j treśc i: 
„N ie  będę w ięce j p i l w ódk i. 
B on ikow sk i".

M ie li nawet w yb rać  się obaj 
B on iko w sk i i  Sędkowski do 
„szklanego dom u“  — prask ie 
go pedetu po jesionkę dla  Bo
nikowskiego.

A  co z K on tra k t ow i czem i  
T rąb ińsk im ?  Od rozm ow y na 
tem aty  a lkoholowe ich  'ko n 
ta k ty  z zarządem ko ła  ' s ta ły  
się częste.

W  protokole z zebrania koła 
z dn. 19.9.53 r. w  punkcie  6 
czytam y: „K o l. T rąb ińsk i Z b i
gn iew  opow iedzia ł życiorys, 
odpow iedział na pytan ia  za
dawane przez kolegów i  został 
jednogłośnie p rzy ję ty  do ZMP. 
Kol. K on trak tow icz  Tadeusz 
rów nież został jednogłośnie 
P rzy ję ty  do Z M P “ .

Wiatry odwracają 
swój bieg

T )  O ZM P w stąp iło  w  m ie- 
siącach: lipcu, s ie rpn iu  i  

wrześniu ty lu  członków, ilu  
by ło  ich na początku lipca: 25. 
Organizacja podw oiła  się. Pod
w o iła  się je j siła.-

Teraz zetem powski ko le k 
ty w  nadaje t o n  życ iu  w

hotelu . O to wszyscy stoją 
pod gazetką, wydaw aną przez 
zarząd ko la  i  zaśm iewają się 
z bażantów, k tó rzy  d a li ostat
n i gościnny występ na w ie 
czornicy. O gólny śmiech po
maga w  pracy organizacji. 
Zresztą teraz jest ła tw ie j. P ła 
skie baraczki ho te lu  otaczają 
w ie lk ie  ściany nowych domów 
i  tak, ja k  zapowia.dał sekre
tarz, now i loka to rzy: rob o tn i
cy, inżyn ie row ie , naukowcy 
przecinają chu ligańsk i szlak.

Zycie przeniosło się z pa r
k u  do św ie tlicy . Tu się tańczy, 
tu  gra radio, tu  jest wesoło. 
W  lecie św ie tlicę  przenosi się 
do podwarszawskich lasów. 
W  św ie tlicy  w ystępują zespo
ły  taneczne, zespoły „A rto s u “ .

W  tak ich  w arunkach sprawy 
jednostek są ła tw iejsze, p ro 
ste. Ludzie  w ychow u ją  się w  
ko lek tyw ie . Ci, co niedawno 
„szum ie li“  na zabawach — te
raz pomagają w  u trzym yw a n iu  
porządku. In n i przed film em  
zasłan ia ją kocam i okna św iet
lic y . W ie lu  m łodych rob o tn i
k ó w  zapisało się do koła 
W szechnicy Radiowej,

Na karc ie  bib liotecznej Grześ- 
kiew icza odnotowane są m. in. 
dwa num ery: 685 i  686 W  ka 
ta logu pod ty m i num eram i za
pisany jest życiorys S ta lina i 
I  tom  jego dzieł. Bo Grześkie
w icz ju ż  dawno jest w  orga
n izac ji, choć da le j nie znosi, 
gdy ktoś „wsiada na niego z 
gó ry“ . N ie lu b i też, gdy ktoś 
przypom ina m u jego „c h u li
gańskie czasy“  i  uważa to za 
osobistą wycieczkę.

Tó, że Grześkiewicz uczy się 
—  budzi szczególną sym patię 
zarządu, w ie lk ie  nadzieje na 
jego dalszy rozwój...

A le  towarzysze! N iedawno 
.M O  aresztowało mieszkańca 
waszego hotelu pod zarzutem 
kradzieży. U n ika ł was, chodził 
ja k  ko t —  w łasnym i drogami. 
To znaczy, że są jeszcze lu k i 
w  waszej pracy.

P. S. W  trakc ie  pisania re
portażu tow . Sędkowski od
szedł do wojska. Na przewod
niczącego zarządu w ybra ła  m ło 
dzież tow. Grześkiewicza.

I i .  K Ą K O L E W S K I

Październikowe żniwiarki

O ś W a 
szyn
gton  

- B o n n  

w  d s ś n -  
łan iu

„Ludas M a ty i“  
— W ęgry

NO jak?.., -— n ie c ie rp liw ił 
się S łom kowskt, zaglą

dając przez ram ię k ie row n ika  
do k a r tk i papieru, zapisanej 
długą ko lum ną liczb.

— Siedemnaście, osiemna - 
ście, dwadzieścia jeden —  l i 
czył półgłosem k ie ro w n ik  Le
szczyński — a m ów iłem ! ma
m y już  ponad dwadzieścia je 
den tysięcy sztuk. Dobrze 
jest...

— Zaraz, zaraz — zaniepo
k o ił się Zdzisław  M ierze jew ski,
brygadzista. —  Wcale nie jest 
tak  dobrze. Do zobowiązania 
b raku je  nam  jeszcze praw ie 
trzech tysięcy sztauferek, a 
dziś już  dwudziesty siódmy 
października. Na dom iar tego, 
dziś zm ienia się asortym ent, 
p ierwszy raz zaczynamy robić 
„d w ó jk i“ .

— Z rob im y — odparł Dolec
k i — ustaw i się maszyny raz 
dwa i robota poleci.

— A pamiętacie ćo to było 
parę m iesięcy temu? — śm iał 
się k ie ro w n ik  Leszczyński.

Pam iętali. Głośna to histo
r ia  na całym  pierwszym  w y
dziale mechanicznym  F ab ryk i 
Maszyn Żn iw nych  w  Płocku.

T S /“L IP C U  I  mechaniczny do- 
’ I  stal nowy asortym ent — 

tzw. sm arowniczki Sztaufera. 
ftiepozorna to rzecz, ale n ie
zbędna przy każdej maszynie 
ro ln icze j. Zapotrzebowanie na 
„sz tau fe rk i“  było kolosalne. 
W olała o nie fab ryka , w o ła ł 
dzia ł zbytu a larm ow any przez 
inne fa b ry k i, warsztaty na
prawcze. A  na I mechanicz
nym  robota szła jakoś niespo- 
ro. Ludzie skarży li się, a to, 
że now y asortym ent, a to, że 
stare maszyny, wysokie norm y. 
M łodzieżowa brygada im . Bo
lesława B ie ru ta  jakoś' w tedy 
podupadła i nie po tra fiła  w p ły 
nąć na zmianę sytuacji. W  lip 
cu I mechaniczny oddał ty lk o  
5 tys. sztuk, w  sierpn iu sytua
c ja  się trochę popraw iła  —• 
przekroczyli p lan o 3 tys., w y - 

• konując łącznie 13 tys. sma- 
rowniczek.

M ało, wo ła ła fab ryka , da
w a jc ie  w ięcej, choćby dwa ra 
zy ty le !

W tedy to Edw ard Dolecki,
przewodniczący koła ZM P 
n r 2, pracujący na ślusarnl, 
przyszedł do k ie row n ika  Lesz
czyńskiego z nieoczekiwaną 
propozycją.

— Wiecie... To nie  asorty
ment, an i maszyny są w inne. 
Patrzę na ludzi i '  w idzę, ja k  
im  idzie robota. Przenieście 
m nie na maszynę do brygady 
im. Bieruta...

K ie ro w n ik  zawahał się. A le
ostatecznie — cóż m ia ł do s tra 
cenia. O Doleckim  wiadomo 
było, że chłopak solidny, zanim  
coś powie, dobrze pom yśli i 
można na n im  polegać.

Na I  m echanicznym nawet 
zetempowcy p o tra k tow a li Do
leckiego ja k  in truza. N ie b y ł 
członkiem  ich koła, nie znał 
ich spraw. Dolecki nie prze ją ł 
się tym . M ia ł swój plan!

— Połam ie sobie zęby na 
sztauferkąch i pójdzie — w ró 
ży li n ie k tó ry .

Pierwszego d n ia  od samego 
rana, z ta joną ciekawością ob
serwowano robotę Doleckiego. 
Coraz to ktoś za trzym yw a ł się 
przed jego maszyną, gapił się 
n iby  to obojętnie na szybkie 
obroty g w inc ia rk i i powoli od
chodził. Edek pracował bez

Przed Krajową Naradą A hi u w u Sportowego^ ZMP

Więcej spiski organizacji ZMP nad okewięzkowyn
w wyższych uczelniach

w . f .

JUŻ trzeci ro k  rui I  i  n
kurzach stud iów  akademic

kich , m łodzież odbywa syste
matyczne, ustalone programem 
zajęcia wychowania fizyczne
go wprowadzone w  roku 1950 
we wszystkich wyższych uczel
niach. Sporo jednak up łynęło 
czasu, zanim  w  uczelniach, 
w sku tek piętrzących się tru d 
ności, rozpoczęły swą norm al
ną pracę Studia W ychowania 
Fizycznego. Borykano się prze
de wszystkim  z k łopotam i w  
uzyskaniu zim owych ob iektów  
sportowych, których n ik ła  ilość 
nie mogła zaspokoić potrzeb 
wszystkich uczelni. B rak  było 
rów nież kw a lifikow anych  nau
czycie li w. f.; praw ie we wszy
s tk ich  uczelniach zajęcia w .f, 
p row adzili in s truk to rzy  zatrud
n ien i na t.zw. godzinach zleco
nych. N ie b y li on i zw iązani z 
młodzieżą akadem icką; prowa
dząc zajęcia, ograniczali się 
wyłącznie do form alnego odby
wania swych godzin.

Z  d rug ie j strony sami stu
denci p rze jaw ia li najczęściej 
niechęć do zajęć * w .f., które 
nie b y ły  a trakcy jne ; prowa
dzono je zbyt monotonnie i 
chaotycznie. Zam iast w yko rzy
styw ania na zajęciach w ie lu  
rozm aitych ćwiczeń z różnych 
gałęzi sportowych, podstawą 
pracy np. w  z im ie by ło  pam ię
ciowe nauczanie g im nastyk i 
SPO, a w iosną nieciekawe 
przygotowania m łodzieży do 
B iegów Narodowych. Zajęcia 
■w.f. nie spełn ia ły więc swej 
ważnej ro l i w  podnoszeniu 
sprawności i stanu zdrowotno
ści m łodzieży i  nie by ły  czyn
n ik iem  pomagającym studen
tom  w  nauce.

Bez odznak SPO

MO ŻN A powiedzieć, że po 
dw u le tn ie j praktyce S tu

d iów  W ychow ania Fizycznego 
na wyższych uczelniach poziom 
obowiązkowych' zajęć w .f. zna
cznie się jednak podniósł. 

M łodzież, uzyskując korzy-.

i d  « zajęć w .f „  eoraz bardzie j
je sobie ceni, w yraża jąc to 
frekw enc ją  na lekc jach wycho
w ania  fizycznego. Dowodem 
tego jest chociażby warszaw
ska SGGW, gdzie udzia ł m ło
dzieży na zajęciach w . f. sięga 
na wszystkich grupach 95 
proc. Studenci w yd z ia łu  fa r 
m acji A. M. w  W arszaw ie i 
w  Lu b lin ie  b iorą a k ty w n y  u- 
dzia ł w zajęciach w .f. uzysku
jąc z łatwością niezbędne m i
n im um  do zaliczenia roku.

Studenci P o litechn ik i W ar
szawskiej, k tó ra  jest jedną z 
w iększych naszych uczelni, w  
74 proc. w y p e łn ili obow iązki z 
w .f., up raw nia jące do zalicze
n ia  im  roku. Spośród 25 proc. 
słuchaczy nie uczęszczających 
na w ychow anie fizyczne prze
szło połowa to  m łodzież zwol
niona przez lekarza. 90 proc. 
s tudentów  P o litech n ik i uczę
szczających na obowiązkowe 
w .f. zdobyło norm y gimnastycz
ne i tró jb o ju  l.a . Norm ę z toru 
przeszkód uzyskało 75 proc. 
słuchaczy. Bieg prze ła jow y, 
wchodzący w  skład norm  
SPO, odbyło 80 proc. studen
tów , a ćwiczenia na rów no
ważni 60 proc. Najgorzej jest 
ze zdobywaniem norm  z p ły 
wania, bowiem większość s łu 
chaczy nie um ie w  ogóle p ły 
wać. i

Na pozór S tud ium  W.F. Po
lite c h n ik i W arszawskiej, gdzie 

■ fo rm a ln ie  odbyw ają się próby 
na SPO, wyprzedza inne uczel
nie. A le  to, że żaden student 
po ukończeniu I I  roku  s tu 
d iów  nie ma zdobytych wszy
stk ich norm  SPO. budzi sporo 
zastrzeżeń zarówno co do o~ 
becnych programów obowiąz
kowego w.f., ja k  i do pracy 
S tud iów  W.F.

N ie jednokrotn ie  już m ów io
no na w ie lu  uczelniach o ko
nieczności współpracy Studium  
W.F. z kołam i uczelnianym i 

• AZS. Tdzie tu  szczególnie o 
opiekę nad tą młodzieżą, k tó 
ra  nie ma zdobytych wszyst
k ich norm  SPO. kończąc bo

w iem  I I  ro k  stud iów , słu
chaczy przestają obow iązywać 
zajęcia w .f. M a ją  on i jednak 
szerokie m ożliwości up raw ia 
n ia  sportu w  uczeln ianych ko
łach AZS, gdzie prócz sekcji 
sportowych są rów nież tzw . 
sekcje ogólnego przygotowa
nia. N iestety, tysiące m łodych 
studentów , przechodząc na 
I I I  ro k  s tud iów  ze zdoby
ty m i k ilkom a  ty 1 ko norm am i 
SPO, uzyskanym i na obowiąz
kow ych zajęciach w .f., przesta
je  upraw iać sport. Przekazy
wane przez S tud ia W.F. d la  kót 
AZS k a rty  ew idencyjne SPO 
przestają być... użyteczne.

Mała troska 
kierownictwa uczelni

m :O ŻN A  w ym ien ić  k ilk a  
uczelni, w  k tó rych  obo

w iązkow ym  wychowaniem  f i 
zycznym i  rozw ojem  sportu 
wśród studentów in teresu ją się 
i czynnie n im i k ie ru ją  rekto 
rzy  lub dziekani poszćżegól- 
nych zakładów naukowych. W 
czasie B iegów Narodowych i 
M arszów Jesiennych w  roku 
ubiegłym  rek to r SGPiS w  W ar
szawie stanął razem z m łodzie
żą akadem icką na starcie obu 
im prez, w yrażająć tym  swe 
poparcie d la  sportu, jako  waż
ne j dziedziny życia studentów. 
Prócz udzia łu w  imprezach, 
re k to r SGPiS in teresu je się 
stale pracą S tud ium  W.F. i 
AZS swej uczelni. Przed każ
dą ważniejszą im prezą zw ołu
je on narady ak tyw u  sportowe
go uczelni i wespół z m łodzie
żą i k ie row n ictw em  S tudium  
W.F. ustala plan i fo rm y pra
cy, zmierzające do masowego 
udzia łu studentów w  tych im 
prezach. Dziekan W ydzia łu Far
m acji W arszawskiej A . M. prof. 
Janczakowa u trzym u je  ścisły 
kontakt z k ie row n ictw em  S tu
dium  W.F., przydzie la . m u na j
bardziej dogodne godziny na 
zajęcia, troszczy się osobiście 
o dyscyplinę na tych lekcjach 
poprzez częste rozm owy z opu-

»zczającymi w.f. i dba o to by 
każdy student m ia ł zaliczony 
ro k  z ćwiczeń w.f. K ie row n i
ctw o P o litechn ik i Warszew
skie j powołało na uczelni Ra
dę do spraw ku ltu ry  fizycz
nej, w  k tóre j skład weszli m 
m. pro rekto r P o litechn ik i’ 
przedstaw iciele PZPR z m p ’ 
ZSP, AZS i k ie row n ik  S tu
dium  W.F. (niestety, jak  do
tąd poprzestano jedynie na 
w ybran iu  Rady...).

W  większości jednak wypad
ków  opieka k ie row n ictw  uczel
n i nad obowiązkowym w .f m -  
zostawia w iele do życzenia 
Zdarzają się często w yp dk j 
lekceważenia godzin w .f przez 
n iektórych wykładowców lub 
k ie row n ików  zakładów. Dowo
dem tego jest chociażby s ta l 
now isko dziekana W ydziału
nrofa rsk iieg°  warszawsk ie j AM  prof. Sylwanowicza, któ ry  na
przykład w ustalaniu r o L ła- 
du zajęć, nie konsultował się 
z k ie row n ik iem  Studium  W f '
L Prn !m to  aekC:1e w x  wypadały w  na jbardzie j niedogodnych 
dla  studentów godzinach Z 
tych przyczyn słuchacze W y
działu Lekarskiego nie uczę
szczali na w.f. i w  konsekwen
c ji w  30 proc. nie uzyskali za
liczenia roku.

Zetempowcy 
nie dajq przykładu

W Y C H O W A N IE  fizyczne i 
sport w  wyższych zakła

dach nauczania nie spełnią 
ważnej ro li w  upowszechnieniu 
Ku ltu ry fizycznej wśród stu
dentów, o ile organizacje ZM P 
i zetempowcy nie dołożą wszel
k ich starań, by w łasnym przy
kładem zachęcić młodzież do 
czynnego upraw iania sportu i 
przodowania w  lekcjach obo
wiązkowych w.f.

W codziennym jednak życiu 
zetempowcy, a co gorsze ak
ty w  uczelniany ZMP, nie ty lk o  
nie świecą przykładem na za
jęciach w.f., ale przeciwnie, 
ćwiczenia t® często lekceważą.

Do S tud ium  W.F. W arszaw
skie j P o litechn ik i w p łynę ło  w  
roku bieżącym kilkanaście po- 
dań z prośbą o zwoln ien ie  z za
jęć w .f. Na parę dn i przedtem 
k ie ro w n ik  S tud ium  W.F. Pio
trow sk i, przesłał dziekanom 
w ydz ia łów  lis tę  nazwisk stu
dentów, k tó rzy  z powodu stałej 
nieobecności na zajęciach w.f. 
nie uzyskali zaliczenia ćw i
czeń. Jak się okazało, około 30 
podań należało do członków 
zarządów w ydzia łow ych orga
n izac ji ZM P, którzy uważając 
w .f. za zbyteczne, nie uczęsz
czali po prostu w  ciągu całego 
roku  na te zajęcia. Zarząd u- 
czelniany organizacji ZM P po
p ie ra ł podania a k tyw u  zetem- 
powsklego w  spraw ie zwolnień 
z w .f., co na jlep ie j świadczy, 
ja k  bardzo m ało doceniał on 
znaczenie udzia łu zeternpow- 
ców w  życiu sportowym  uczel
n i. Oczywiście, że w  ta k ie j sy
tu a c ji zainteresowanie studen
tów  wychowaniem  fizycznym  
nie m ogło wzrastać. Za p rzyk ła 
dem swych przełożonych poszli 
rów nież zetempowcy odpowie- 
dz la ln l w  grupach studenckich 
za dyscyplinę studiów . Nie o- 
m a w ia li oni nigdy na zebra
niach K om is ji D yscyplinarnych 
nieobecności słuchaczy na za
jęciach w .f. chociaż otrzym yw a
l i  m iesięcznie od S tud ium  W.F. 
około 1500 nazw isk nieobec
nych. Obowiązkowe w.f. lek
ceważą rów nież czołow i spor
tow cy uczelni, często członko
w ie  kad ry  AZS. J a k  koszy
karz Dobrucki, siatkarze Wle
c ia ł i Skierczyńskl, którzy „o- 
brażają“  sięę jeś li S tudium  
W.F. żąda od n ich  obecności 
na zajęciach.

O tym trzeba mówić 
na naradzie

NA  naradę ak tyw u  ZM P w  
spraw ie k u ltu ry  fizycznej 

i  przysposobienia wojskowego

zjadzie do Warszawy zetem
powski a k ty w  ruchu sporto
wego z całej Polski. Repre
zentował on będzie w ie le śro
dow isk młodzieżowych. Dużo 
n ie w ą tp liw ie  m iejsca poświęci 
narada spraw ie w.f. i sportu 
wśród m łodzieży akadem ickie j. 
Do tego czasu uczelniane o r
ganizacje ZM P wspólnie z za
rządami AZS i k ie row n ictw em  
S tudium  W.F. zająć się w in n y  
analizą wychowania fizyczne
go i sportu w  swych uczel
niach.

Trzeba - przede wszystkim  
Przełamać wreszcie Is tn ie ją 
cy jeszcze pogląd, że ćwicze
nia  w .f. to „m ało  ważne za
jęcia". Są one przecież tak  
samo obow iązu jącym i na 
wyższych uczelniach, ja k  
ćwiczenia z anatom ii, b io lo 
gii, f iz y k i itp . Szczególnie 
od zetempowców możemy 
domagać się aktywnego i 
świadomego rozum ienia do
niosłe j ro li naszej k u ltu ry  f i 
zycznej w  w ychow yw an iu 
zdrowego, silnego i  sprawne
go do pracy obywatela.

Na naradzie pokazywać 
należy p rzyk łady osiągnięć 
organizacji zetempowsklej w 
k ie row aniu  w.f. i sportem na 
swym terenie. Czynnie trze
ba się zająć opracowaniem 
form  konkre tne j współpracy 
między k ie row n ictw em  u- 
czełni. a instancjam i rea li
zującym i działalność sporto
wą. W  te j spraw ie dużo do 
zrobienia m ają uczelniane 
organizacje ZM P, których 
stosunek do w .f. nie jest do
tąd zadowalający.

M IEC ZYSŁA W  B IL S K I

zbytniego pośpiechu, ale 1 be* 
przerw , rozglądając się bystro 
po ha li. Jego poprzednie prze
w idyw an ia  w  pe łn i się po
tw ie rdza ły . W ie lu  robo tn ików  
—- przeważnie m łodych —  w ię 
cej czasu trac iło  na bezcelo
we łażenie po ha li, „odw ie 
dzanie kolegów“ , ożywione dy
skusje w  grupkach n iż na ro
botę.

Bomba w ybuch ła  Już w  
przerw ie  śniadaniowej. Okaza
ło  się, że Dojecki w ykona ł n i 
m n ie j n i w ięcej ty lk o  150 
sztuk w  ciągu 4 godzin, czyli 
p raw ie  140 proc. norm y dzien
nej. W szelkie rekordy dotych
czasowe zostały pobite. Niedo
w ia rk i nadziw ić się nie m ogli. 
No, bo ja k : najlepsze w y n ik i 
zaledwie dochodziły do dwóch 
setek dziennie, a tu masz: 150 
sztuk przez 4 godziny, czy li co 
n a jm n ie j 300 przez zmianę.

W tedy Dolecki po raz p ie rw 
szy w ygarną ł im  prawdę w  
oczy.

— Ł a z ik i jesteście, bum elan
ci, a nie robotnicy. P o litycz
nego zrozum ienia nie macie za 
grosz. Chleb to byście jeść 
chcie li i to  coraz w ięcej, ale 
że wieś woła o nasze maszyny, 
k tó rych  nie można zrobić bez 
sztauferów, to was nic nie ob
chodzi...

H f A D A N IE  Doleckiego nie
było ła tw e. Należało od

zwyczaić ludzi od łazikow ania, 
ciągłych pogaduszek na ha li, 
uczyć pełnego w ykorzystan ia  
dn ia roboczego. Rozum iał, że 
osiągnąć to można ty lk o  przez 
stalą pracę wychowawczą i 
wzrost uśw iadom ienia m ło 
dych robotn ików . Dolecki, za
wsze wesoły, gotów poźarto- 
wać, pośmiać się. o tw a rty , 
bezpośrednim przykładem  zje
dnyw a ł sobie ludzi, przekony
w a ł ich. Rychło też wszyscy 
po lu b ili go. W p ływ a ła  też na 
to n iezw ykła  prostota jego a r
gum entów.

— Chłopie, zrozum —  prze
konyw a ł c ie rp liw ie  D ynabur- 
sklego, najw iększego bodaj ła 
z ika  —  szkodzisz sobie po
dw ójn ie . Raz, że m nie j zara
biasz. A  po drugie... Po drugie 
to jest tak : budujem y podsta
w y  socjalizm u. A  w a lka  o so
c ja lizm  to w a ika  o coraz lep
sze zaspokajanie potrzeb ludzi, 
to w a lka  także o to, byśmy 
m ie li coraz w ięcej żywności. 
Do tego potrzebne jest nam 
nowe ro ln ic tw o . Nowe ro ln i
ctw o — to maszyny rolnicze. 
A  maszyn nie ma bez sztaufe
rek. Zrobisz mało sm arow ni- 
czek — będzie m nie j maszyn. 
Skrzywdzisz w ieś i siebie, bo 
dostaniesz m n ie j chleba. Po
m yśl o tym...

T ak ie  rozm owy powodowa
ły , że sytuacja na I mechanicz
nym  zaczęła się n iem al z dn ia 
na dzień poprawiać. W krótce 
Dolecki nie b y ł osamotniony 
w  swoje j robocie. Zreorganizo
wana brygada stanęła mocno 
na nogi pod k ie row n ic tw em  
Zdzisława M ierzejewskiego. 
W y n ik i nie kazały na siebie 
czekać. Jeszcze przed końcem 
miesiąca było  w iadomo, że 
I  mechaniczny w ykona około 
20 tys. smarowniczek,

r I 1 YM CZASEM  zreorganizo
wana brygada zaczęła 

przem yśliw ać nad uczczeniem 
zbliżające j się 36 rocznicy 
W ie lk ie j R ew oluc ji Paździer
n ikow e j.

Że trzeba podjąć zobowiąza
nie — co do tego nie było  róż
n icy  zdań. A le  M ie rze jew ski 
w iedz ia ł dobrze, że sporo 
członków brygady nie  bardzo 
w łaśc iw ie  rozumie, dlaczego 
trzeba to zrobić, że podejm ują 
oni zobowiązania „z przyzw y
czajen ia“ . A  do tego nie chciał 
brygadzista dopuścić. Zaczęli 
wi<*c .?  Doleckim  rozm awiać 
z ludźm i, przekonywać ich 
M ie rze jew ski m ów ił o ogrom 
nym  znaczeniu R ew o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j dla Polski i dla 
ludzi pracy na całym  świecie. 
Z na ł Nową Hutę, Fabrykę Sa
mochodów Osobowych, znał 
wspaniałą technikę radziecką, 
radzieckie przodujące m etody 
pracy ła tw o m u było na 
konkre tnych przykładach mó
w ić  o tych sprawach. Dolecki 
m ów ił o sojuszu robotniczo- 
chłopskim , k tó ry  jest podstawą 
naszej w ładzy ludow ej, usta
now ione j dzięki Rew olucji, o 
konieczności stałego zacieśnia
nia tego sojuszu.
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D zięki tem u brygada świa* 
domie i poważnie po traktowa« 
ła swoje październikowe zobo« 
wiązanie.

„Zobow iązu jem y się wyko* 
nać w  październiku o 4 tys. 
w ięce j sm arowniczek Sztaufe
ra  niż we w rześniu— 24 ty* 
»łące sztuk!“

M ie rze jew sk i i in n i członko
w ie  brygady, w ykonu jący  kom 
p le ty  części do w ia ln i, zobo
w iąza li się w ykonyw ać po 
5 kom ple tów  dziennie ponad 
plan.

D  O ZPO CZĘŁA się twarda
w a lka  o w ykonanie zo

bowiązań. Na je j przebieg po
ważny w p ływ  m ia ła  ścisła 
współpraca, dzielenie się do
świadczeniam i. D olecki wpadł 
na prosty pomysł racjonaliza
torsk i, o k ilk a  sekund skraca
jący czas w ykonan ia  operacji. 
Tego samego dnia wszyscy, d 
k tórych było to możliwe, 
współzawodnicząc z Doleckim  
o lepsze w y n ik i, p racow ali już 
now ym  systemem. N a jostrze j
sza w a lka  o pierwszeństwo 
rozgorzała m iędzy Do leckim  a 
Posiad łowskim  — starszym ro
bo tn ik iem , uskarżającym  się 
niedawno na niemożliwość 
osiągania dobrych w yn ików . 
Posiadłowski zaczął doganiać, 
a czasem i wyprzedzać Dolec
kiego. Toczyła się ta walka 
codziennie ze zm iennym  powo
dzeniem.

N ie wszystkie trudności uda
ło się z likw idow ać. Sporo k ło 
potów przysparza przestarzały 
park maszynowy. Często odle
w y  są bardzo złe. A le  bryga
da postaw iła przed sobą hasło! 
„T rudnośc i są po to, by j*  
przezwyciężać“ .

N ie udało się jeszcze całko
w ic ie  z likw idow ać bum elanc- 
twa. Szczególnie celu je w  ty n ł 
n iepopraw ny Dynaburski. A l*  
teraz wystarcza jedno znaczą
ce spojrzenie Doleckiego, by 
D ynabursk i w raca ł do swojej 
maszyny. Zaczyna i on coraz 
lep ie j rozumieć ideę zobowią
zań, ideę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Tak, ja k  przy p rodukc ji 
sztauferek przykładem  d l*  
Romana Słomkowskiego, Kuź- 
niewskiego i Dynaburskiego 
b y ł Edward Dolecki, tak  inny
m i op iekował się brygadzista 
M ierze jew ski. Zdzisław  m ie
szka na wsi, k ilk a  k ilom etrów  
za P łockiem. W praw dzie ojcieć 
g runtu  ma niew iele, coś z pół 
m org i i sam pracuje w  fab ry 
ce, ale Zdzis ław  doskonale zna 
spraw y wsi. w id z ia ł i często 
spotyka ł się z trudnościam i W 
o trzym an iu  ta k ie j czy innej 
maszyny ro ln icze j. Ch łop i czć' 
sto zw raca li się do niego, jako 
do pracow nika fa b ry k i tych 
maszyn ze skargam i na bra
k i. Toteż Zdzisław  poważnie 
tra k to w a ł sprawę zobowiązań, 
czu jn ie  obserwował pracę bry
gady, w  każdej c h w ili gotów 
udzie lić pomocy, wyjaśniać. 
Sam regularnie, codziennie, 
w yko nyw a ł k ilk a  części ponad 
zobowiązanie. Rozum iał jed
nak dobrze, że. aby zobowiąza
nia  spe łn iły  swoje zadania« 
muszą je w ykonyw ać wszyscy«
I wszyscy członkow ie b rygad ! 
im . B ie ru ta  zobowiązania wy
konują.

Dorobek zobowiązań paź
dziern ikow ych w  brygadzl* 
im . B ieruta, to nie ty lk o  po
nadplanowe części maszyn. To 
um ocnienie ko lektyw u , zrozu
m ienie idei sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Tymczasem na innych wy
działach także wrza ła w a ika  o 
w ykonanie podjętych zobowią
zań. I tu w  pierwszym  szeregu 
zna jdowała się młodzież.

Na w ydzia le  maszyn żn iw 
nych młodzieżowa brygada lffl* 
M ło de j G w ard ii, w ykorzystu
jąc lep ie j dzień roboczy« 
uspraw nia jąc pracę, ju ż  2* 
październ ika ' w ykona ła  zobo
wiązanie, dając 5 żn iw ia rek  •
4 kos ia rk i zawieszane ponad 
plan.

— To nasze październików*
maszyny, nasz w k ład  w  rea li
zację sojuszu robotniczo-chłop
skiego...

Najlepszy w k ład !

Z Y G M U N T  S Z E L IG A

nowe K sm im

n a  g o ś c in n e j  z ie m i
W  1958 r . w y je c h a ło  do z w ią z 

k u  R adz ieck iego  k i lk a  w y i ie -  
czek c h ło p s k ic h . W ie lu  spo- 
r> K v J t^ ZeStniłiÓW w y c ie cze k  o- 
r ™  s.woJe w s p o m n ie n ia  
.  | ,pa1c!’  k ie ro w a n y c h  do o ra - 

ta k  * «Ji»? ’ L i s t 6w ty c h  b y ło  
ha ł . P ow sta ła  p o trze -
na s tw o rz e n ia  k s ią ż k i, k tó ra  
z a w ie ra ła b y , n a jsze rszy  op is  
z d o b y ty c h  w ia d o m o ś c i i spo
strzeżeń. K s iążka  ta k a  u k /z a -  

*.*9 o s ta tn io  n a k ła d e m  
„K s ią ż k i i  W ie d z y “  ot.. ,N a  g o . 
sc ' n i' p!  z ie m i ra d z ie c k ie j“ .

K s iążka  z a w ie ra  w y p o w ie - 
a z i 28 osób, w ty m  8 k o b ie t. 
W iększość z n ic h  to  a k ty w iś c i 
w ie js c y , o f ia rn i  b o jo w n ic y  o 
■epsze ju t r o  w s i. S pośród  p i
szących je s t 14 g ospodarzy  in 
d y w id u a ln y c h , to s p ó łd z ie lcó w  
1 4  p ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  
O ś ro d kó w  M a s z y n o w y c h . 

N a jo b sze rn ie jsze

k s ią ż k i;  d ru g a  — „W id z ie l iś 
my lepszą g osp o d a rkę “  i  trz a - 
c ia  — „M e c h a n iz a c ja “ . K a ż d y  
z rozdz ia łó w * ty c h  części o m a 
w ia  za g a d n ie n ia  z gospo ■
t a r k i  k o łc h o z o w e j i  M T S . N ie  
je s t p rz y p a d k ie m , że zaga d n ie 
n ie  o rg a n iz a c ji k o łc h o z ó w  o- 
m a w ia ją  p rzew a żn ie  c h ło p i 
s p ó łd z ie lc y , a  s p ra w y  M T S  p o 
ru s z a ją   ̂ p ra c o w n ic y  P a ń s tw o 
w y c h  O ś ro d k ó w  M a s z y n o w y c h .

O s ta tn ia  cześć k s ią ż k i s tano
w i w y p o w ie d ź  Jana  S te fa n ia 
k a : „C z te rd z ie ś c i d n i w  Z S R R “ .

ona od p o zo s ta łych  
części ty m , że a u to r  o p isu je  
sw o je  p rz e ż y c ia  w  p o rz ą d k u  
c h ro n o lo g ic z n y m , p iSze p a 
m ię tn ik  z p o d ró ży . F

K s ią żkę  o p ra co w a ła  ! zaopa
t r z y ła  w  p o s ło w ie  Z o fia  B a r-  
chanow ska .

są części str. im, cena 2.5%,

Powstanie Krakowskie 1923 r .
N a k ła d e m  „ K s ią ż k i i  W ie 

d z y “  u k a z a ła  s ic  p raca  F e l ic j i  
K a lic k ie j  — „P o w a ża n ie  K ra 
k o w s k ie  1923 ro k u “ .

P o w s ta n ie  k ra k o w s k ie  w y ro 
sło n a  tle  o g ó ln e j s y tu a c ji  
m ię d z y n a ro d o w e j — g łę b o k ie 
go k ry z y s u  gospodarczego oraz 
p o tę żnych  w a lk  k la s o w y c h , 
/a k ie  l ia  je s ie n i 1923 r .  o g a r
n ę ły  c a ły  ś w ia t k a p ita l is ty c z 
n y . a w  szczegó lności k ra tę  
E u ro p y  z a c h o d n ie j. W y ro s ło  
ono na  t le  n a ra s ta ją ceg o  k r y 
zysu  re w o lu c y jn e g o . *

P raca  K a lic k ie j  c h a ra k te ry 
z u je  obsze rn ie  s y tu a c ję  w  P o i- 
Sće w  la ta c h  m s —1923, n a ra 
s tan ie  fa l i  r e w o lu c y jn e j,  s t r a jk  
k o le ja rz y  i s t r a jk  pow szech- 

/ :  k o le i o p is u je  d o k ła d n ie  
p rzeb ie g  b o h a te rs k ie g o  p o 
w s ta n ia  p ro le ta r ia tu  K ra k o w a , 
h an ie bn ą  ro lę , ja k ą  o d e g ra li 
w  czasie p o w s ta n ia  p rz y w ó d c y  
PPS i  p o d k re ś la , iż  b ra k  k le  
ro w n icze g o  o ś ro d k a  re w o lu  
e y jn e g o  za de cyd o w a ł o losach  
p ow s ta n ia .

Str. los, cena 3.9« *Ł



Szkoła przodownictwa pracy spełniła swojo zadanie
T ynkarz  Jan Kusek pracował 

4 pasją. K ie ln ię  od łożył dopie- 
*t> wówczas, gdy je j ostrzegaw
cze chrobotanie po dn ie  kastry  
przypom nia ło  mu, że czas upo
m nieć się o zaprawę.

—-  Ruszajcie się tam , wapna 
b rak !

Sięgnął odruchowo ręką do ty 
łu  po pacę do zbierania nierówno 
ści z tynku .. N ie by ło  je j. To go 
Jeszcze bardziej rozzłościło. No
w a m itręga, k iedy każda m inu 
ta decyduje. N iec ie rp liw ie  roz
glądał się za zarzuconą gdzieś 
Pacą. Przy okaz ji rzuc ił okiem  
na pracę członków  swej bryga
dy. N ie próżnowali...

M im o to  praca brygady nie 
cieszyła dziś Kuska. Zauważył, 
te chłopcy pracują nerwowo i że, 
m im o w ys iłków , robola wolno 
Postępuje naprzód. N erw y po
n iosły nawet spokojnego za
zwyczaj Czesława Stocheia. 
Spiesząc się, rozrzucał zaprawę 
po deskach, m usia ł ją  potem je 
szcze raz zbierać. I  znów stra
ta czasu. Każdy z członków 
brygady Kuska pracow ał sam 
— tak, ja k  pracow ali tynkarze 
od wieków .

A u tam tych?
Kusek popatrzy ł spod oka na 

dw ójkę tynka rską K rużyńskle- 
go. Sprawnie szła im  praca.

Podczas gdy s ta ry  K ru iy ń s k l 
wygładza! zacierką przyschły 
już nieco tynk , pom ocnik Pod
górski narzucał już zaprawę na 
inne odcink i m uru. Potem 
chw y ta ł za pacę i zgarn ia ł n ie
równości. Kusek porów nyw a ł 
w y n ik i pracy ich i sw o je j b ry 
gady. M im o że pracow ali w  
pięciu, u łoży li tyn ku  nie w ie le  
w ięcej od d w ó jk i Krużyńskiego. 
A  przecież w  brygadzie Kuska 
chłopcy b y li chętn i do pracy. 
I dopóki nie przyszła na ich 
obiekt, na budowę koksowni, 
dw ó jka  Krużyńskiego, zaliczali 
się do czołówki tynkarzy. O- 
siągali 170 i w ięcej procent no
w ej norm y!

Aż pewnego dnia... Kusek nie
może tego zapomnieć. M ało im 
znana dw ó jka  Krużyńskiego o- 
siągnęła 300 proc. normy. I z 
tą przewagą m usie li się pogo
dzić.

Am bicja nie wystarcza
Schodzili z rusztowań posęp

n i i chm urn i Rozśpiewany za
zwyczaj Staszek Deptuła za
m kną ł się teraz w  sobie tak, że 
trudno  było  wydobyć z niego 
słowo. S iedli ociężale na sto
sie desek po szalowaniu. Do 
rozm owy n ik t  się jakoś nie

Biurokraci BOKP-Gdańsk nie podnoszą 
swych biurokratycznych kwalifikacji

Uprzedzam: fe lie ton  fest 
k ró tk i i  nie ma w  n im  nic 
nadzwyczajnego. Nie z mo
je j w iny . Z  w in y  b iu ro k ra -  
tów.

W racających z pracy z
Gdańska ludz i wyrzucono z 
przedzia łu pociągu elek
trycznego, k tó ry  to prze
dzia ł pew n i funkcjonariusze  
P K P  uzna li na chw ilę  przed 
odejściem pociągu za służ
bowy. Po ożyw ionej dysku
s ji wyrzucono i  pasażera, 
k tó ry  prow adził „ pracę w y 
jaśn ia jącą" wśród tych  
dzie lnych  i stanowczych 
funkcjonariuszy. „Oczysz
czenie" przedzia łu opóźniło 
odejście pociągu.

Z  w y jaśn ien ia  DO KP  — 
Gdańsk w  te j spraw ie w y 
n ika  jasno, że wszystkiem u  
w in ie n  jest żalący się do 
D O K P  pasażer, będący u> 
dodatku, ja k  w ykaza ły do
chodzenia i  śledztwa prze-

UW AGA!
Ukazał #łę w sprzedały fo- 

toalbum pt. „Bohaterowie 
KZMP I ZWM“ , który stanowi 
cenną pomoc dla kół ZMP i 
świetlic w zapoznawaniu mlo- 
dzleły z pięknymi tradycjami 
żuchu młodzieżowego w Polsce.

Potoalbum zawiera 15 repro
dukcji portretów czołowych

prowadzone przez odnośne 
władze DOKP — w  tow a
rzystw ie... kob ie ty ! Jest w i
nien temu, te  PKP nie 
w yw ies iło  napisu „P rzedzia ł 
służbow y" i  temu, że słodki 
z ło ty  sen b iu ro k ra tó w  w  
DO KP - Gdańsk prze rw ał 
nagle lis t, a w ięc powstałą  
konieczność szybkiego w y- 
na jdyw an ia  w ykrę tów .

*
T y lko  w y k rę ty  są stare,

m ało pom ysłowe i  jakże da
leko im  do w zlotów  tw ó r
cze), b iurokra tyczne) fan 
ta z ji! Dlatego b iu rokra tom  
—  zwracam y uwagę na to, 
te  nie podnoszą swych b iu 
rokra tycznych k w a lif ik a c ji, 
że zostają w  ty le , stosując 
w y k rę ty  „z brodą": „huzia  
na śm iałka, co pisze lis ty , 
to on w in ie n "  — a na tę 
sprawę —  M in is te rs tw u
Kole i.

K Ą K O h

UWAGA!
przywódców KZMP 
opisem ich tycia

działaczy 
1 ZWM 
i walki.

Sprzedałą tych fotoaibumów 
zajmują się wszystkie księgar
nie „Domu Książki“ . Nakład 
P.W. „Iskry“ .

Cena 16 zł.

P R O G R A M  R A D I O W Y
D N IA  I I  L IS T O P A D A  1951 R.

(P IĄ T E K )

P ro  f r a n t  I  — na  la l i  1321 m t
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.23,

W ia d o m o śc i 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

1.16 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  po
ra nn a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  p o p u la rn a , 7.50 K a le n 
d a rz  ra d io w y , 8.00 A u d y c ja  d la  
m to  d z ie ży  s z k ó l pod s taw o 
w y c h , 8.20 K o n c e r t  M u z y k i 
ro z ry w k o w e j,  8.00 A u d . d la  k l.  
IX ,  1.40 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 
10.00 P rz e rw a , 11.05 A u d y c ja  
d la  k l .  IV , 1125 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 12.15 „N a  « w o ja k *  
n u tę "  g ra  Z e sp ó ł Tadeusza 
K o z ło w s k i ego, 12.46 A u d . d la  
wad, 1S.00 M u z y k a  b a le to w a , 
11.48 P ie ś n i na s o p ra n , a k rz y p -  
ee l  te r te p la n  w  w y k .  Z . M ao- 
salakte j — aoipran, B . Losa - 
k tew lcza  — rtc rzyp ca  1 B . M a l
w ę  — fo r te p ia n , 13.53 P rz e rw a , 
.15.30 A u d . d la  d z ie c i, 11.10 T u -  
r ln a :  L a  p roeess ion  d e l B o d o  
— w y k .  O rk . S y m f. p . d. JEn- 
n e o  Jo rd a , 18.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a  w  w y k .  Zesp. in 
s tru m e n t. p . d . J . W as iaka ,

16.48 S k rz y n k a  ogó ln a  P R  w  
o p ra ć . T . K rz e m ie n ia , 17.00 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j
sk iego  d la  zaaw ansow anych , 
17.20 U tw o ry  C za jk o w s k ie g o  w  
w y k .  F r itz s  K re is le ra  — 
sk rz y p c e , 17.30 1 S ty liz o w a n a
po lska  m u z y k a  lu d o w a  w  w y k . 
L u d o w e j K a p e li.  1 Zesp. W o
ka ln e g o  R ozgt. W a rsza w sk ie j 
P R  p. d. Ś t. N a iw ro ta , 18.00 
„N a  s z e ro k im  ś w ie d e " ,  18.15 
Z  c y k lu :  M is trz o w ie  w o k a l i
s ty k i  ra d z ie c k ie j — B o ry s  
G rn y r ia  — bas — aud. sławno 
m u z . w  o p ra ć . O lg i L a d y , 18.45 
M u z y k «  taneczna , 1915 T e a tr  
M ło d e g o  S łuchacza , 20.28 W ia 
dom ośc i s p o rto w a , 20.88 M l ł -  
le o k e r : W ią z a n k a  z o p t. „S tu 
d e n t -  ż e b ra k " , 20.4« „Z ło te  
J a b łk o "  — odo. p ow . Józe ia  
Ig n a ceg o  K ra sze w sk ie g o , 21.05 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  w  w y k . 
O rk . S y m f. P a ń s tw , r l lh a r -  
m o n ii W a rs z a w s k ie j p. ' d. 
F ougs ted ta , s o lis ta : H e n ry k  
P a lu lis  — s k rz y p c e , w  pnog r.: 
B a ird , M ende lssohn  i  S ibe llu s , 
21.50 F e lie to n  <w p rz e rw ie  
k o n c e r tu ) , 22.40 M u z y k a  
neczna.

ta -

kw ap ił. Bo o czym m ie li mó
wić? Przewaga d w ó jk i K rużyń - 
sklego za bardzo była druzgo
cąca. G dyby nie pracowali, to  
co innego. A le  przecież każdy 
z n ich pracował am bitn ie, ze 
zdwojoną energią, a m im o to 
tam ci osiągnęli o ty le  większą 
wydajność... Od dłuższego już 
czasu m yśla ł o tym , żeby po
móc m łodym  tynkarzom , nau
czyć ich nowej m etody pracy. 
W łaśnie nadarzała się okazja. 
Zarząd oddziałowy ZM P starał 
się o zorganizowanie na ich bu
dowie szkoły przodownictw a 
pracy. K rużyńsk i zgodzi! się ją 
prowadzić.

Po pracy podszedł do chłop
ców z brygady Kuska.

— Jak tam  u was z robotą? 
— zapytał na wstępie. —  Za 
cafą odpowiedź k tóryś  z n ich 
m rukną ł coś niezrozumiale. In 
ni, un ika jąc wzroku K rużyń - 
stoiego, m ilcze li. „B ies Ich uką
sił, czy co?“  — m yśla ł m ajster. 
Gdy popatrzył jednak na ich 
ścianę, zrozum iał w  czym rzecz. 
Brygada Kuska w ykona ła n a j
wyżej 18!) proc. norm y, podczas 
gdy jego dw ó jka  przekroczyła 
tego dnia 300 proc. nowej nor
my.

— O rganizuje sie na budowie 
szkoła przodowników  pracy; co 
w y  na to?

— Zobaczymy — otrzym a! 
w ym ija jącą  odpowiedź.

W  sokole
przodownictwa pracy
M inę ło  k ilk a  dn i. Chłopcy z 

brygady Kuska pracowali 
wpraw dzie nadal po staremu,

ale teraz coraz częściej p rzy
glądali się dwójce K rużyńsk ie - 
go. Bez szczególnego w ys iłku  
zwiększała ona z dn ia  na dzień 
swą wydajność.

W  brygadzie Kuska zdrow y 
rozsądek b ra ł pow o li górę nad 
fałszywą am bicją. Gdy, jeszcze 
z przewodniczącym zarządu od
działowego ZMP, Kotowiczem  
pogadali o nowych metodach 
pracy — zdecydowali się uczyć 
u Krużyńskiego.

K rużyńsk i odm łodnia ł w  tych 
dniach. L u b ił młodzież. Sta
rannie przygotow yw ał się do 
szkolenia. Opracował sobie 
szczegółowy plan, skom pleto
w a ł narzędzia oraz z pomocą 
organizacji zetempowskiej w y 
walczył, że k ie row n ic tw o  budo
w y przydzie liło, do szkoły je 
dnego z najlepszych w yk ładow 
ców, inż. Bonifacego Polkow 
skiego.

W pierwszych dniach nauki 
nowych metod pracy m łodym  
tynkarzom  z brygady Kuska nie 
wszystko ła tw o  przychodziło. 
Przyzwyczajeni do starych me
tod w raca li często do zasady 
„każdy sobie“ . Również nie 
m ało k łopotu spraw ia ły  im  ry 
sunki techniczne oraz nauka o 
mechanicznym tynkow an iu .

W m iarę szkolenia jednakże 
pracować by ło  ła tw ie j. K rużyń 
ski uczył ich teraz praktycznie, 
ja k  należy pracować systemem 
dw ójkow ym . Przygotow yw ał 
ich do samodzielnej pracy. 
Przyszła wreszcie i na n ią  ko
le j. P odzie lili się na dw ó jk i. 
Podręcznym Kuska został Dep
tu ła , a Stocheia — Stanisław  
B iedrzyński. Do ju tra ...

Pierwszy dzień i...
200 proc. nowej normy

Już na k ilkadz ies ią t m in u t 
przed rozpoczęciem pracy m ło 
dzi tynkarze b y li na m iejscu. 
Podręczni w raz z pomocą do
starczali na rusztowania zapra
wę, zaś tynkarze po pobraniu 
narzędzi przygotow yw ali so
bie lis tw y , a następnie umoco
w yw a li je na w ink lach. Gdy 
zahuczała syrena, d w ó jk i by ły  
już na stanowiskach. Obok nich 
stały kastry pełne zaprawy o- 
raz starannie ułożone narzędzia. 
Obie d w ó jk i p rzystąp iły  do 
pracy równocześnie.

...Podręczni narzucają szybko 
na m ur zaprawę, zgarn ia ją  pa
cą nierówności i już  przechodzą 
na inny  odcinek. Na ich m ie j
sce przychodzą tynkarze. Gdy 
wygładzą zacierką tynk , prze
chodzą na przygotowany już 
przez podręcznych inny odcinek 
m uru Pracują równo, szybko 
i dokładnie. Wzrasta ilość me
trów  kw adra tow ych ułożonego 
tynku.
’ K rużyńsk i jest ca ły czas przy 

nich. Popraw ia niedociągnię
cia. zwraca uwagę na zbędne 
ruchy.

A po pracy, gdy ob liczy li po
bieżnie ilość ułożonego przez 
nich tynku , okazało się, że po 
raz pierwszy w ykona li nowe 
norm y w  200 proc.! W yn ik  ten 
osiągnęli bez większego w ys ił
ku, bez dostatecznej jeszcze 
w p raw y w  stosowaniu systemu 
dwójkowego. Szkoła przodow
nictw a pracy spełn iła swoje za
danie.

M A R IA N  Ż Y C IŃ S K I

f M

Lepiej i szybciej zaopatrywać sklepy 
Rmlnnych Spółdzielni w pow. Baskii-Zirój

Ludzie w  Łącznej, Ostojowie, 
Czerwonej Górce i innych oko
licznych wsiach pow. Busko- 
Z d ró j w  w o j. k ie leck im  m ają e- 
lektryczne św iatło. A le  św ia t
ło  nieraz gaśnie. I  w tedy trze
ba w rócić  do stare j, na ftow ej 
lam py. N ie podobna przec'eż 
przerwać pracy z nastaniem 
wieczoru.

A le  sklepy GS w  tych wsiach
n ie  m ają nafty.

K ob ie ty  w łą czn e j 1 Ostojo
w ie skończyły kopanie ziem nia
ków . M a ją  ręce szorstkie od 
pracy w  ziem i i wysuszoną 
od w ia tru  cerę. Szukają więc 
najpopularnie jszego krem u — 
„N ivea “ . A le  i krem u nie ma 
w  spółdzielni. Gm inna Spółdziel
nia Samopomoc Chłopska w  Su
chedniow ie nie pom yślała o n im .

Gospodarstwa chłopskie w 
gm inie Suchedniów są prze
ważnie m ałorolne i kapusty 'u - 
dzie sadzą tu mało. We wsiach 
gm iny m ieszkają także robotn i
cy, którzy m ają ty lk o  n iew ie l
k ie  ogródki.

A le  w  GS kapusty nie ma.
Sklep w  Szańcu (pow. Busko 

Zdró j) mieści się w m ałym , nie
wygodnym  pomieszczeniu. Jest 
on obsługiw any przez jedną t y l
ko ekspedientkę. W godzinach 
sprzedaży sklep zatłoczony jest. 
ludźm i. Dopchać się nie jest 
ia tw o. Jeśli jednak ma się c ie r
pliwość i czas, gdy potrzęba jest 
ważna, można otrzym ać żądaną 
kawę. kostkow y cukier, sól, nóż 
do sieczkam i itd . itd . A le  bar-

dzo często dług ie czekanie koń
czy się jedynie ta k im  dialogiem.

— B u lk i są?
—  Nie ma.
—  Proszę na fty .
—  Nie ma.
—  Ocet jest?
—  Nie ma.
— Proszę brązową pastę do 

butów.
— Jest ty lk o  czarna.
— Dlaczego?
Ekspedientka oczywiście nie' 

wie dlaczego.
Inne problem y, inne b ra k i za

uważa się w  leżących na tere
nie tego samego buskiego po
w ia tu —M iku łow icach. Tu chłopi 
nu próżno pyta ją  o noże Ąo siecz
ka rn i, o czarną pastę, o n ity , 
sm ar do wozów, o  opony do ro
werów (28). narzeka ją na opóź
nian ie przydzia łu węgla.

Oczywiście tow arów  takich, 
ja k  smar do wozów. ocet. pasta 
do obuw ia na rynku  nie b ra
kuje. Jeśli chodzi o ocet to K ie ł 
ce posiadają nawet poważne re
m anenty tego a rtyku łu

Przyczyną większości braków  
jest opieszała praca w iejskiego 
handlu towarowego, nie dość u- 
ważne notowanie potrzeb wsi, 
niedostateczne uwzgiędn an e 
tych potrzeb przy opracowywa
niu  rozdzie ln ików .

W ubiegłym  roku Gm.nna 
Spółdzie ln ia w  Szańcu otrzym a
ła dużą ilość węgla.

Węgiel ten nie został sprzeda
ny. Nie przeszkodziło to PZGS- 
ow i w  przydzie lan iu em. Sza
niec dalszych transportów  węg-

Za cimliganskie wybryk! wykluczony z ZIP
Jeden z naszych czyte ln ików  

napisał nam o karygodnym  za
chowywaniu się przewodniczą
cego koła ZM P w W ym ysłow ie, 
gm. Nieszków, pow. M iechów, 
Tadeusza Sajdaka. N ie tro 
szczył się on o wychowanie 
członków koła ZM P, o ich ideo- 
wo-polityczne oblicze. W yłącz
ną form ą pracy koła by ły  od 
czasu do czasu urządzane tzw. 
„po tańców ki“ , na k tórych nie 
trudno było o okazję do „w y p it 
k i“  i do „ b i tk i“ . Rej w  tego ro 
dzaju „zabawach“  wodził, czę
sto p ijany, kol. Sajdak, znany 
całej młodzieży ze swych c h u li
gańskich w yb ryków .

W yjaśn ien ie  nadesłane nam 
przez Zarząd P ow ia tow y ZM P 
w  M iechow ie po tw ie rdz iło  słusz
ność zarzutów naszego- czyte l
nika.

„P o zbadaniu spraw y na 
m iejscu — czytam y w  w y ja 
śnieniu — delegat Zarządu 
Powiatowego ZM P zorganizo
w a ł zebranie, na k tó rym  de
cyzją wszystkich członków 
Sajdak został usunięty ze sta
nowiska przewodniczącego ko
ła  ZM P. Poza tym  zebrani 
p rzy ję li wniosek o wyklucze
nie go z szeregów organizacji.

W niosek ten został za tw ie r
dzony przez Prezydium  ZP 
ZM P w  M iechow ie“ .
Po usunięciu Sajdaka w  p ra

cy tamtejszego koła nastąpiły 
pewne zm iany na lepsze. Do o r
ganizacji w stąp iło  czterech no
wych członków. Nowow ybrany 
Zarząd prze jaw ia w ie le trosk i 
o dobrą pracę koła.

K o i s k l y w  R n m ó f ll  
w  w y c h o w a n iu  c z ło w ie k a
Jeden z czyte ln ików  ze wsi 

Siedlnica, pow. Wschowa, woj. 
zielonogórskie napisał w swym  
liście do redakcji o chu ligań
skich wvbrvkach członka gro
madzkiego koła ZMP, Edwarda 
Sowińskiego. v

„ I io !  Sow iński — czytam y 
w  Uście — często u p ija  się, 
jest znany zresztą w  całe j gro
madzie ze swych chu ligań
skich w ybryków . Swoją po
stawą i przykładem  w p ływ a 
on dem oralizu jąco na pozosta
łą  m łodzi ‘ż. Ponieważ posta
now iliśm y wydać zdecydowa
ną walkę chuligaństw u prosi
my redakcję o pomoc i radę, 
ja k  mam y postąpić w  tym  
w ypadku“ .

Z w yjaśn ien ia  nadesłanego 
nam w  te j sprawne przez towa
rzyszy z ZP  ZM P w  W schowęj; 
dow iadu jem y się, iż rozm aw ia li 
oni już  k ilk a k ro tn ie  z kol. So- j 
w ińsk im , zwracając mu uwagę j 
na jego niew łaściwe postępowa- | 
nie, nie licu jące z m ianem  człon- | 
ka ZMP. M. in. okazało się. że ; 
kol. Sow iński nie m ia ł stałego j 
zajęcia, co rów nież nie pozo- 
stawało bez w p ływ u  na jego 
dotychczasową postawę.

Po ponownych rozmowach z | 
kol. Sow ińskim  ZP ZM P w  po- i 
roznm teniu z Komendą Pow ia- ] 
tową PO SP sk ie row a ł kol. I 
Sowińskiego do brygady, aby j 
tam pracując w  ko lektyw ie , pod j 
k ie row n ictw em  organizacji zet- j 
empowskiej. mógł się wycho
wać na dobrego członka naszej 
organizacji. I rzeczywiście, po 
powrocie z brygady, kol. So
w ińsk i całkow icie się zm ienił, 
nie up ija  się w ięcej, jego zacho
wanie się jest ju ż  poprawne. 
Kol. Sow iński rozpoczął pracę 
w charakterze listonosza w ie j
skiego.

K o lek tyw  brygady pomógł 
kol. Sow ińskiem u w  zrozum ie
niu i napraw ieniu jego błędów.

H. O.

Piidstisnowe Szkół} Hutnicze 
przyjmifą zapis* na niwy rak szkapy

29 s ty c z n ia  1981 r . ro zpo czn ie  się w  P o d s ta w o w y c h  S zko łach  R o l
n ic z y c h  n o w y  ro k  s z k o ln y . P o d s ta w o w e  S z k o ły  R o ln icze  ksz ta łcą  
s p e c ja lis tó w  w  n a s tę p u ją c y c h  za w o d a ch : a g ro te c h n ic z n y m , h o d o w li 
o w ie c , s a n ita rn o  - w e te ry n a ry jn y m , w o d n o -m e lio ra c y jn y m  i  r a 
c h u n k o w o ś c i s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .

N a u ka  w  szko ła ch  t rw a  11 m ies ię cy , za w y ją tk ie m  sz k ó ł w od n o - 
m e lio ra c y jn y c h , gdzie  o k re s  n a u k i t r w a  5 m ies ię cy .

U c z n ia m i P o d s ta w o w y c h  S zkó ł R o ln ic z y c h  m ogą  zostać w  p ie rw 
szym  rzę dz ie , p rz o d u ją c y  p ra c o w n ic y  P a ń s tw o w y c h  Gospodarstw : 
R o ln y c h , c z ło n k o w ie  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , p ra c o w n ic y  p a ń 
s tw o w y c h  i  G m in n y c h  O ś ro d k ó w  M a s z yn o w ych , R e jo n o w y c h  K ie - 
r o w n ic tw  R ob ó t W o d n o -M e lio ra c y jn y c h  o raz  S łu żb y  W e te ry n a ry jn e j.

W szyscy u c z n io w ie  m a ją  za p e w n io n ą  b ezp ła tn ą  n a u kę , w y ż y w ie 
n ie  i  u trz y m a n ie . K ie ro w a n i do szkó l p rzez  z a k ła d y  p ra c y , m a ją c y  
na  sw o im  u trz y m a n iu  ro d z in y , o trz y m u ją  p o n a d to  o s ta tn io  p o b ie ra 
ne p o b o ry  bez p re m ii i  d o d a tk ó w . U c z n ia m i P o d s ta w o w e j S zko ły  
R o ln ic z e j m ogą  zostać: k o b ie ty  od 18 ro k u  ż yc ia , m ę żczyźn i z u re 
g u lo w a n y m  s to s u n k ie m  do s łu żb y  w o js k o w e j. G ó rn a  g ra n ic a  w ie k u  
w y n o s i 40 la t .

K a n d y d a c i p o w in n i p os iadać u m ie ję tn o ś ć  p isa n ia  i  c z y ta n ia  z za
k re s u  4 k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j, zaś do szkó l o s p e c ja liz a c ji san i
ta rn o -w e te ry n a ry jn e j,  w o d n o  - m e lio ra c y jn e j,  ra c h u n k o w o ś c i sp ó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  p rz y jm o w a n i będą k a n d y d a c i po u koń cze n iu  
7 k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j. U b ie g a ją c y  się o p rz y ję c ie  do szko ły  
w in n i z łożyć  p od a n ie  z ż y c io ry s e m  oraz d o k u m e n ty : m e try k ę  u ro 
dzen ia ,. św ia d e c tw o  szko ln e , zaśw iadczen ie  z m ie js c a  p ra c y  ( je że li 
są k ie ro w a n i p rzez  in s ty tu c je  lu b  s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e ) , za
św ia d cze n ie  le k a rs k ie  o s ta n ie  z d ro w ia , o p in ię  Z M P , Z w ią z k u  Z a 
w od o w eg o  lu b  Z w ią z k u  S am opom ocy C h ło p s k ie j.

P odan ie  n a le ży  sk ład a ć  na adres w y b ra n e j s z k o ły  lu b  do O ddz ia łu  
S z k o ln ic tw a  R o ln icze g o  P re z y d iu m  W o je w ó d z k ie j R ady N a ro d o w e j 
w ła ś c iw e j d la  te re n u , na k tó ry m  z n a jd u je  się szko ła . P odstaw ow e 
S z k o ły  R o ln icze  z n a jd u ją  się w  n a s tę p u ją c y c h  m ie jsco w o śc ia ch :

A G R O T E C H N IC Z N E  — S y p n ie w o , poczta  S y p n ie w o , p ow . S ępolno, 
w o j, b y d g o sk ie , M ię d z y c h ó d , d l. A r m i ' C z e rw o n e j 41, w o j. p ozn a ń 
sk ie , G o ia d k o w o , p ocz ta  W in n ic a , p o w . P u łtu s k , w o i.  w arsza w sk ie . 
H o b o w icko , poczta  M ięd zy rze cz , w o j. z ie lo n o g ó rs k ie , P a rchow o , 
poczta  P a rc h o w o , p o w . K a r tu z y , w o j.  g da ń sk ie .

H O D O W L I O W IE C  — B y s tra , poczta  G o rlic e , w o j. rzeszow skie.
S A N IT A R N O  .  W E T E R Y N A R Y J N E  — S u w a łk i,  u i. K o ś c iu s z k i 4. 

w o j.  b ia ło s to c k ie , C z łu c h ó w , u l.  S o b iesk iego  6, w o j. k o sza liń sk ie , 
B re ń -O ie śn o , pocz ta  O lcśno, p o w , D ą b ro w a  T a rn o w s k a , w o j.  k ra 
k o w s k ie , Ż y rz y n ,  p o w . P u ła w y , w o j.  lu b e ls k ie . S zczy tno , u i.  Po lna  
16. w o j. o ls z ty ń s k ie , P a w ło s ió w , pocz ta  J a ro s ła w , w o j. rzeszow sk ie

W O D N O  - M E L IO R A C Y J N E  — L ip c a , pocz ta  S w . W o jc ie c , p ow . 
G dańsk .

R A C H U N K O W O Ś C I S P Ó L D Z .-P R O D U K C Y J N Y C H  — G ru b ro , poczta 
C he łm no , w o j. b y d g o s k ie . C hoczew o, p o w . L ę b o rk , w o j. gdańsk ie . 
W o jn ic z , u l.  J a g ie llo ń s k a , p ow . B rze sko , w o j. k ra k o w s k ie , P o la n o w i- 
ca, poczta B y c z y n a , p o w . K lu c z b o rk , w o j.  o p o lsk ie , S zczec inek, u l. 
L e le w e la  11, w o j.  k o s z a liń s k ie . P ieszyce, p ow . D z ie rż o n ió w , w o j. 
w ro c ła w s k ie , K is ie lic e , poezta K is ie lic e , p ow . Susz, w o j. o lsz tyń sk ie .

la. W  w yn iku , GS Szaniec O* 
trzym yw ane ciągle przydzia ły 
rozprowadza na bieżąco, a 350 
ton zeszłorocznego węgla leży, 
ulegając lasowaniu.

Państwo stara się coraz lea 
p ie j zaopatrywać wieś w  tow ary 
przemysłowe.

W artość tych towarów , k tóre 
wieś otrzym a w  bieżącym kw a r
tale, będzie o przeszło m ilia rd  
złotych wyższa niż w  ostatn im  
kw a rta le  ub. roku. O m awiany 
pow iat Busko-Zdró j o trzym ał w  
tym kw arta le  już znacznie w ię
cej niż poprzednio wyrobów  e- 
m aliowanych, «cynkowanych (vr 
samym październiku 30 ton). 
Znacznie wiecej papy cementu, 
cegły, o 13 procent więcej niż 
w  uli. roku nawozów sztucznych.

A ie  jednocześnie rośnie dobro
by t wsi a wraz z n im  je j potrze
by. Popyt na a rtyku ły  gospodar
stwa domowego, m ateria ły  bu
dowlane i n iektóre inne. w y
przedza i będzie jeszcze jak iś  
czas wyprzedza! podaż. Ale w ła
śnie dlatego, handel w ie jsk i po
w in ien  doskonalić jeszcze ba r
dziej swoją prace, rzucać a rty 
ku ły  przemysłowe przede wszy
s tk im  tam. gdzie są na jbardzie j 
potrzebne. Trzeba skończyć z 
bezmyślnym kierowaniem  towa
rów  do gromad, gdrie jest ich 
dosyć i  przestać zamykać oczy 
na b rak i w  sklepach GS.

S. P E ŁC ZY Ń S K I

Zetempowcy z Okmicn 
zagospodarował odłogi
Członkowie gromadzkiego k o - 

j ?a ZM P w Okmianacb. gm. K rzy - 
i wa, pow. Z ło tory ja , postanow ili 
i upraw ić  2 ha ziemi leżącej da* 
! tąd odłogiem. W  godzinach 
| w o lnych od pracy młodzież za- 
; orała pole i  zasiała na n im  jęcz- 
i mień. Członkowie koła przyczy- 
i n i l i się również do sprawnych 
! zbiorów i om łotów. M łodzi 
i chłopcy ja k  np. Stachów. Pu- 
: dło, C hojnow ski i dziewczęta 
I Staszczyk, Gałiszewska, Kzegie- 
| towska — o fia rn ie  w yko n a li 
| swe zobowiązanie dostawiając 
| państwu 5 m etrów  jęczm ienia 
i ponad plan. P rzykład pracy zet- 
I empowców z Okm ian przyczy- 
| n i ł się do podjęcia podobnych 
\ zobowiązań przez koło ZM P w  
j S tarym  Łom ie i w ie le innych 
I kół ZM P pow. Z ło tory ja .

W. D O M IN IA K  
Z ło to ry ja

Zamiast wyjeżdżać do kół ZMP i pomagać im w akcji skupu, niektóre instancje ZMP zwołują na temat skupu jedynie niezliczone narady 
i odnrawv.

ZARZ. POW.
Z . M . P .

W  G R O M A D ZIE : — M am y dziś 
rozdzielać zadania członkom  i  za
cząć ag itację za skupem...

PRZEW O D NICZĄCY K O ŁA  ZM P:
—■ D zisia j n ic z tego, m usim y zacząć 
od ju tra , bo w ezw ali mnie  do gm i
n y ..

W  Z A R Z Ą D Z IE  G M IN N Y M  ZM P: 
— Dziś odpraw y  nie będzie. Prze
wodniczący zarządu gminnego po
jecha ł do powiatu...

Rys. Nowak

W  Z A R Z Ą D Z IE  P O W IA TO W Y M  
ZM P : — W ezwaliśm y was, tow arzy
sze z gm in, żeby wam  powiedzieć, 
te  na jwyższy czas rozw inąć w  te re 
nie  pracę kó ł ZM P w  skupie zboża...

M -7 apeluje
W trakcie  rea lizacji jest d łu 

gofalowe zobowiązanie załogi 
Południowych Zakładów Wy
twórczych S iln ikó w  E lektrycz
nych M —7 w Tarnowie, które 
pozwoli wykonać 3.000 s iln ikó w  
ponad plan.

W ykonanie tego zobowiąza
nia natra fia  jednak na trudno
ści. O dlewnia żeliwa w  Ża
rach dostarcza bowiem zakła
dowi wybrakowane kad łuby 
siln ików . Ostatnio np. w p a rtii 
kadłubów, jak ie  nadeszły z Ża
rów, stw ierdzono około 60 p ro
cent braków. W yprodukowane 
kadłuby były albo sporządzone 
ze zbyt twardego żeliwa, nie na
dającego się do obróbki, albo 
posiadały wewnętrzne pęknię
cia. U tru d n iło  to w  dużym 
stopniu realizację wspomniane
go zobowiązania.

U trudn ia ją  również pracę 
K rakow skie  Zakłady W ytw ór
cze M ateria łów  E lektrotech
nicznych. które n ieterm inow o 
dostarczają dla M —7, dru t.

Załoga M —7 apeluje do robot
n ików  i k ie row n ic tw a obu 
wspom nianych zakładów, by 
niedociągnięcia w  swej pracy 
usunęli, a tym  samym dopomo
gli je j chlubnie wywiązać się z 
podjętych zobowiązań.

STEFAN S Z Y M K A T  
K raków

M th a n d tf f a h r - f iV b h ł

f O W I I S Ć  M I M O W I
S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K Ó W

S e c 0 w id z i "z *  u k ry c ia ,  gj T % d e n ' z  b T n d y tó w s e r lą
fa u to m a tu  d o b i łF  rannego  fo rn a la  1 w y c h o d z i. S zym e k  p rzypa d a  do k o na ją ceg o  ch łopa ,

*  ro£  ^ r T e s i e T o S d i e  “ ys tow e pod W arszaw ą. S zym ek B ie la ,  p r z y b y w a d o  
,V?542o.Hn «Ś j f  a h rvk U prosu nowego życ ia  w ita  S zym ka  ta je m n ic z a  ¿ m ie ić  m ło - 

M a lin o w s k ie g o  A tm o s fe ra  w  o s ie d lu  i fa b ry c e  Jest z ła : ro b o tn ic y  a w a n - 
w in ż  Karolczaku rozpozna ł S zym ek zabó jcę  fo rn a la  z ch ło p sk ieg o  

tu r u ją  się W • z m łod z l z d e m o ra liz o w a n i ro b o tn ic y , C ze rm le ń  i  J u ia -
k o m ite tu  M a js te r  Ł ę  , ia wódki oraz n a m a w ia ją  do k ra d z ie ż y  Szymek, k tó r y  po
i id n ^ T CTą m ia t v k l  stracił z nasypu  kolejowego m a js tra  R aw icza, d o s ta je  siu  w  sieć 

Losem  S zym ka  in te re s u je  się t y lk o  m a js te r  D rożyń ska  i  n o w y  
i?łt r y g r^ u fZH ^ ł i f i ^ ‘rn hn tn icze go  — R ućz ie l. Za to . B ie la s  chce w y z w o lić  się od w p ły -  
k ie ro w m ik  ho P lu   ̂ *a g0 kradną m u  p ie n iąd ze , w  końcu n a m a w ia ją  do kra-
w ó w  c h u lig a n ó w , c i sz ,raca ’s lp Ł ę to w sk te g o  o  pom oc w  w y z w o le n iu  się od 
d z ie ży  ża rów e k^  Szy . w sicJ n a ieżacy do p rzes tę pcze j „ p a c z k i“ , ra dz i m u  u leg łość  w o - 
sza n ta ży^ tó w . A le  Ł y  > m v ś l o z a m o rd o w a n iu  R aw icza. B ie la s  b ie g n ie  do R u-
bec c h u lig a n ó w  p o d  ( razem  z n i m W5iada do  p oc ią g u . Ł ę to w s k i, k tó r y  pod-

a i  u  ctu  w  a ł°  ̂ o?m  o w ę, w y w n io s k o w a ł p ^ U K iS n k u

^ 1 e der 1 e d Wn8e ^  do  d rug ie go . W szyscy go opuszcza ją. W łaśn i«
m a j d u je  aię u  jed n e go  z n ic h  w  m ie szka n iu .

Karolczak, jakby  mu nagle zrob iło s l,  
»łabo, siada na trzc inow ym  “ u l^ u 
1 przez dłuższy czas nie odpowiada. Fo
tem ściszonym, apatycznyńn głosem in 
fo rm u je  gospodarza:

— Jestem spalony, znalazł się jeden, 
k tó ry  m nie poznał jeszcze z roboty w 
ekspozyturze... Muszę wiać... I nie wiem, 
«te robić. Jaroński m nie k iw nął...

U rzędn ik wyciera tw arz  m okrym  
ręczn ik iem  i bierze się z kolei do czy

szczenia butów, nad rozłożoną pod pie
cem gazetą. U spraw ied liw ia  się:

— Rano muszę wychodzić o szóstej, 
nigdy nie starcza m i czasu na te za
biegi...

Karo lczak w praw ia jąc fo te l w  szybki 
ruch m ów i:

_ . No, więc, jak  pan ze mną zrobi?
Tamten wstaje.
Ma pan przed domem ta k s it 

Mam.

—■ Pojedziemy razem w pewne mlej- 
•ce.

Karolczak na to ostrzegawczo:
•— T y lk o  zaznaczam bez fig lów . M o

gę pana wykończyć...
— Och, jak ja nie lub ię  tej fan fa 

ronady — skarży , się tam ten wciągając 
buty i w kłada jąc w yta rte  ubranie. — 
Jaroński. okazało się. jest Świnia. Ja 
—- nie. Towarzysza broni porzucać nie 
wolno.

— Sam nigdzie się nie ruszę! — do
rzuca Karolczak.

— Oczywiście niech pan się nie de
ne rw u je  — przystaje urzędnik i doda
je:

— Muszę jednak coś zjeść przed 
wyjściem , a pana, choć z przykrością 
nie poczęstuję.

«— Jadłem.
— Nie poczęstuję pana, bo pensja

urzędnicza... I n iew iele tego... Jest tam 
może z talerz zupy...

— Jedzże pan prędzej I —* przywo
łu je  go do porządku Karo lczak — Bę
dziemy m usie li zapłacić góry złota za 
taksówkę.

U rzędnik wychodzi do kuchenki.
Karo lczak ziewa, zapala papierosa, 

wreszcie woła:
— Pan tam  chyba ma całą beczkę te j 

zupy!
Cisza,
Karolczak zrywa się z fotela, biegnie 

do kuchenki, Kuchenka jest pusta. 
Wzrok jego pada na drzwi w przeciw
ległej ścianie. Jednym skokiem dopada

k la m k i. W tym  momencie przed do
mem rozlega się w a rko t s iln ika .

K iedy Karo lczak zbiegłszy i  kuchen
nych schodów wypada na ulicę, do
strzega ty lko  ty ł taksów ki, znikającej 
na zakręcie.

M ieszkanie Drożyńskie j. Dziewczyna 
m ów i z wyrzutem  w głosie.

— Szvmku. mój głuptasie, ja k  mo
głeś tak długo czekać z tym  wszystkim ! 
W tak ie  okropności dałeś się wciągnąć, 
zamiast przyjść i dawno o wszystkim  
powiedzieć!

— A ku ra t! — m ówi Szymek żałośnie.
— Pani m ajster m yśli, że to tak ła tw o 
dla takiego chłopca spod Grójca... Idź 
i wszystko powiedz!... Ja nie uczony 
mówić... Mnie życie uczyło: lepie j sobie 
język odgryźć, ja k  nie w porę słowo po
wiedzieć...

•— S7,ymku — Jęczy Drożyńska, zła
mana I roztrzęsiona,

— Jes/.cze, w ie pani m ajster, jakbym
takiego na u licy  zobaczył, to bym, rzecz 
jasna, zaraz krzyku na rob ił! A ie wie 
pani, przychodzę, patrzę, byd lak do 
pa rty jnych  strzelał, a teraz wysoko w 
p a rtii i w fabryce? O j, myślę, to nie 
prosta historia, nie na grójecką głowę! 
Tu nie można tak — wrzaskiem ! Tu 
trzeba brać przez ścierkę!...

— A mało razy ci m ów iłam , żebyś 
czyta ł gazety? — złości się Drożyńska.
— Gdybyś czyta ł prasę, wszystko byś 
sam zrozum iał! Znasz, proces Lechow i
cza? N ie znasz I A proces Slanskiego?

Także nie znasz! Specja lnie tak ich  K a 
ro lczaków nasyła li do p a rtii!  A ty  na 
drania wlazłeś, małoście się g łowam i 
nie s tuknę li — i nic!

— I ja  bym  już nawet... Pal licho... 
A le  zaraz pani m ajster, niech pani pa
trzy... T ak i parobek, to dosyć, że raz 
krzyw o stąpnie i już przepadł, ty lko  
krążek na wodzie zostanie... Jak tu zna
leźć człow ieka, co by można mu całkiem  
zaufać? Jak go wyszukać w  tak im  m ie
ście? A źle wybierzesz, pokpiłeś spra
wę, nie ty lko , że cie sprzątną, ale je 
szcze zbój się wyśliźniei...

— A Rudziel? Rudziela też się ba
łeś?

Szymek potakuje skin ien iem  głowy, 
I cicho m ów i:

— Sam nie w iem  dlaczego ale ja 
ty lk o  pani jednej... Ja ty lko  pani wszy
stko. Wszystko...

Drożyńska siada nagle ko ło  niego na 
łóżku. Szepcze gorąco:

—  S łuchaj, z tym  trzeba pójść do 
bezpieczeństwa.

— Gdzie? krzyczy z przerażeniem 
Bielas? — Do bezpieki?

— Koniecznie, Szymku... M y tego we 
dw oje nie załatw im y.« Chcesz, chodź
my razem tam...

— N igdy, za żadne skarby! A le, pa
ni!... M ó j gospodarz, co u niego rob iłem , 
to przez sen krzyczał, jak  mu się bez
pieka przyśn iła ! A jeszcze ja, z tym i 
złodzie jstw am i, z tym  Rawiczem! Je
zusie!

—  To po co tu przyszedłeś! —  k rzy 
czy gn iew nie dziewczyna.

Szymek podnosi na nią zmęczone 
oczy,

— Bo ja  poczułem... Poczułem, że je
szcze pół kroczka i ten Łętow ski mnie 
w coś takiego w rob i, że już człow iek 
nie po tra fi się wrócić...

Drożyńska długo patrzy na niego 
1 m ów i:

— Wiesz co. tam trzeba chyba pćjśó 
zaraz... Teraz... Bo jeżeli na przykład 
ktoś, co słyszał...

W zupełnej ciszy słychać tykan ie  ze
garka.

Szymek m ów i patrząc w ziemię:
— K to  wie. ile on już takich chłopa

ków  zmarnował...
Zaciska pięści.
— No, dobrze, pójdę.

Karo lczak wraca tram w ajem  do śród
mieścia i wsiada w pociąg do Piasko
wa. Przekradając się ty łam i ogrodów 
dociera do domu, w  k tó rym  mieszka 
Łętow ski.

— Puka Łętowski otw iera mu i za
pala zapałkę.

— Oszalałeś? — szepcze. — Czyś ty  
się urżnął?

Karo lczak zamyka d rzw i za sobą 
1 opiera się o nie plecami.

— Niedobrze — m ówi, dysząc ciężko. 
— Niedobrze... Nie mam co ze sobą 
zrobić... Z ostaw ili mnie...

— Wynoś się! W te j sekundzie!... 
Człowieku!... Idź sobie, Karolczak, ja  
cię proszę, Karo lczak, ja tu z tobą nie 
mogę!... Zrozum człow ieku! — jęczy 
Łętowski, ledwo widoczny w ciemności 
na tle  okna.

Karolczak, przezwyciężając z trudem  
rozpaczliwe zmęczenie mówi.

(c. d. n.)



Z życia studentów 
na świście

C H IN Y  — W  A kadem ii
M edycznej w  M ukdenie w  
północno-wschodnich C h i
nach rozpoczęło w  nowym  
roku  szkolnym  naukę 600 
nowych studentów. Obec
nie w  A kadem ii stud iu je  
3 tysiące osób.

Akadem ia jest wyposa
żona w  b ib lio tek i, nowo
czesne laboratoria  i  pomo
ce naukowe. W  bieżącym  
roku  otrzym ała szereg no
wych budynków, to k tó 
rych mieszczą się sale w y 
kładowe, pracownie i  szpi
tal

W  A kadem ii w ykorzystu
je  się doświadczenia uczo
nych radzieckich, większość 
podręczników pochodzi ze 
Zw iązku Radzieckiego. 
Akadem ia Medyczna po
wstała  22 la ta temu jako  
Szkoła Medyczna przy  
Czerwonej A rm ii C h iń 
skie j. Posiadała wówczas 
czterech w ykładowców  i 
46 studentów.

Dotychczas szkołę opuś
ciło ju ż  5.700 studentów.

FR A N C JA  — Studenci 
francuscy napo tyka ją  na 
coraz większe trudności w  
nauce. O pła ty za studia  
wzrasta ją w  szybkim  tem 
pie. Słuchacze szkół w yż
szych zmuszeni są zarob
kować na naukę spełniając 
najrozmaitsze prace. W  
zw iązku z panu jącym  we 
F ra n c ji bezrobociem■ o trzy 
manie jak iegoko lw iek za
dęcia stanow i trudny  p ro 
blem. C o f.z  częściej po ja
w ia ją  się ogłoszenia, w  
których studenci o fia row u ją  
swe usługi. Często czyta  
sie w  gazetach ogłoszenie: 
„S tudent in te ligen tny, zdo l
ny p rzy jm ie  każdą pracę 
umysłową  lub fizyczną".

IR A N  — Delegacja ira ń 
ska na I I I  Kongres i  IV  
Festiwal w  Bukareszcie 
została po przybyciu  na 
te ry to riu m  swego k ra ju  
zatrzymana  i  osadzona 
w areszcie. Delegaci zo
s ta li zrew idowani, skon- 
flskouiano im  książki, po
da run k i ł  przedm ioty  o- 
sobistego użytku . W w ię 
zieniu b y li oni b ru ta ln ie  
trak tow a n i: zgolono im
w łosy i  w  n ie ludzk i sposób 
pobito. Protesty ze strony  
ludności i  m łodzieży ira ń 
sk ie j oraz akcja so lidar
nościowa m łodzieży licz
nych  k ra jó w  spowodowała, 
że część delegatów została 
zwolniona. W ielu jednak  
zna jdu je  się w  dalszym  
ciągu w  w ięzieniu.

Studenci węgierscy stu
d iu jący w  ZSRR wystoso
w a li do SFM D następujący 
Ust: „Z  w ie lk im  oburze
niem  stw ierdzam y, że 
rząd ira ń sk i aresztował 
młodzież powracającą z Fe
s tiw a lu  w  Bukareszcie. 
W yrażam y nasz protest 
przeciwko temu stanowis
ku rządu, które gw ałci 
poditarcowe prawa  i  żą
damy natychmiastowego u -  
wolnien ia w ięźniów .

BARS

Agencja tÄSS dem askuje  
fałszerzy wiadomości

M O SKW A. Agencja TASS
ogłosiła następujące zaprze
cz enie:

Agencja France Press® powo
łu jąc  się na źródła angielskie 
rozpowszechniła wiadomość, te  
Przewodniczącemu Rady M i
n is trów  ZSRR G, M , M alenkowo- 
w i rzekomo zaproponowano wzię 
cie udzia łu w  konferencji sze
fów  rządów czterech m ocarstw 
— ZSRR, USA, W ie lk ie j B ry ta 
n ii i F ranc ji, i że G. M. M alen- 
kow m ia ł zakom unikować rzą
dow i bry ty jsk iem u za pośredni

ctwem  Vfs, M . M ołotowa, te
gotów jest zgodzić się na zwo
łanie tak ie j konferencji.

Agencja TASS upoważniona
została do oświadczenia, że 
wspomniana wiadomość abso
lu tn ie  nie odpowiada rzeczyw i
stości i obliczona jest na jw ido 
czniej na odwrócenie uwagi od 
celów, do jak ich  zmierza p ro je 
ktowana separatystyczna kon
ferencja szefów rządów USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji na 
Bermudach.

Rozwój gospodarki rolnej -  najważniejszym zagadnieniem
i  najbliższym zadaniem Węgier

R e fe r a t  M . R a k o s P e g a  n a  p l m i m  KC W ę g ie r s k ie ;  P a r t i i  P r a c u ją c y c h

Szta n d a r .
MŁODYCH S P O R T

Prasa węgierska ogłosiła re fera t sekretarza KC W ęgierskie! 
P a rtii Pracujących Matiasa Rakosi'ego wygłoszony na plenum 
K om ite tu  Centralnego w dniu ?•! października br.

M a r s z a le k  K im  I r  S en  
p r z y ją ł  Ik u o  (M a m a

P E K IN . Jak donosi Agencja 
Nowych Ch'in, 10 listopada br. 
przewodniczący Rady M in is trów  
Koreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Demokratycznej, Marszalek K im  
I r  Sen p rzy ją ł przebywającą w  
Kore i delegację Japońskiego 
K om ite tu Obrony Pokoju z lau
reatem M iędzynarodowej S ta li
nowskie j Nagrody Pokoju, prze
wodniczącym Japońskiego K o
m ite tu  Obrony Pokoju prof. 
Ikuo  O jam a na czele. W  przy
jęciu w z ię li udzia ł: zastępcy 
przewodniczącego KC Koreań-

I skie j P a rtii Pracy Pak Den A l 
i i K im  Ir ,  zastępca przewodni
czącego Rady M in is tró w  K R L-D  
— Hon Men H i, m in is te r spraw 
zagranicznych K R L -D  — Nam 
I r ,  przewodniczący Koreańskie
go K om ite tu  Obrony Pokoju — 
Hen Ser Ja,

K im  I r  Sen złożył serdeczne 
życzenia zasłużonemu bo jo w n i
kow i o pokój Ikuo  O jam ie i w 
jego osobie w szystkim  prostym 
ludziom  Japonii, walczącym o 
pokój i niezawisłość swego 
kra ju .

W referacie — „Sprawozdanie 
B iura Politycznego W ęgierskiej 
P artit Pracujących o w ykona
niu uchw ały K om ite tu  C entra l
nego P a rtii z 28 czerwca 1353 
roku “  — Rakosi podkreś1/ .  że 
zgodnie r, czerwcową uchwałą 
K om ite tu  Centralnego podjęto 
szereg kroków  w  dziedzinie po
lepszenia k ie row n ic tw a P artii, 
zacieśnienia w ięzi m iędzy Par
tią  i masami, podniesienia roli 
k ie row n icze j klasy robotniczej 

| oraz dalszego umocnienia soju- 
| szu robotn ików  i chłopów.

— G łów nym  celem naszej po- 
! l i iy k l  gospodarczej — oświadczył 
j  następnie Rakosi — jest Istotne 
I stałe podnoszenie stopy życio- 

| w ej ludności. Zgodnie z uchwa- 
j łą P a rtii i rządu dokonano sze
regu k roków  zmierzających do 
tego celu, ja k : obniżki cen, 
zmniejszenia podatków i obo
w iązkowych dostaw ro ln ic tw a

itp . Zgodnie z uchwałam i P a rtii 
wzrasta również produkcja  
przemysłu iekkiego i spożyw
czego służąca dla zaspokojenia 
potrzeb najszerszych' mas spo- 

! łeczeństwa.
M ówiąc o spółdzielczości pro- 

| dukcy jne j Rakosi podkreślił, że 
: g łównym  zadaniem w  te j dzie
dzinie jest umocnienie spól- 

| dziel ń pod względem organiza- 
I cyjnym , gospodarczym i podnie- 
| sienie Ich wydajności z ha oraz 
| Ich dochodowości.

Rakosi s tw ie rdz ił, iż znaczenie 
decydujące m ają uchw ały W ę
g ierskie j P a rtii Pracujących i 
rządu, zabezpieczające rozw ija 
nie gospodarki ro lne j w  o wiele 
w iększym  niż dotychczas stop
niu.

— K luczow ym  zagadnieniem
naszego dalszego rozw oju  —-

oświadczył Rakosi — n a jb liż 
szym zadaniem, którem u pow in
niśm y poświęcić wszystkie na
sze s iły  jest rozw ój gospodarki 
ro lne j.

— Rozwiązanie zadań nowego 
etapu —  stw ie rdz ił w  zakończe
niu  Rakosi —  jest u ła tw ione 
przez to, że węgierski lud pra
cujący może niezawodnie liczyć 
na pomóc potężnego Zw iązku 
Radzieckiego 1 zaprzyjaźnio
nych k ra jó w  dem okracji ludo
w ej.

B iu ro  Polityczne KC W ęgier
skie j P a rtii Pracujących zaleci
ło zwołanie jeszcze w  br, przez 
K om ite t C entra lny nadzwyczaj
nego plenum, na porządku k tó 
rego stanie jedno zagadnienie — 
sprawa ro ln ic tw a , a także zwo
łanie w  kw ie tn iu  przyszłego ro 
ku zjazdu W ęgierskiej P a rtii 
Pracujących.

Uroczyste powitanie sztangistów radzieckich w Łodz!
W  środę  w  g od z in ach  p o łu d n io 

w y c h  p rz y je c h a li a u to k a re m  do 
Ł o d z i sz ta n g iśc i ra dz ie ccy  ! p o l
scy, k tó rz y  w  c z w a rte k  12 tom. ro 
ze g ra ją  za w o d y  re p r. Z w , Zaw . 
ZSR R  — C W KS,

M iły c h  gości p o w ita ł w  im ie n iu  
» p o rto w c ó w  Ł o d z i p rzew o d n iczą cy  
Ł K K F  - -  B te le ń s k l, w rę c z a ją c  k ie -  

§  ró w n ik o w i e k s p e d y c ji ra d z ie c k ie j 
W iązankę  k w ia tó w .

K ie ro w n ik  d ru ż y n y  ZSRR—M a k -  
s ym o w  p o d z ię ko w a ł w  k ró tk ic h  
s łow ach  za p o w ita n ie , po c z y m  
re k o rd z is ta  św ia ta  w  w adze le k 
k ie j K o a te le w  p rze ka za ł m ło d z ie 
ży Z M P -o w s k le j b ra te rs k ie  po
z d ro w ie n ia  o d  ko m som o lcó w  ra 
d z ie c k ic h . N as tęp n ie  de legac ja  
m ło d z ie ż y  Z M P -o w s k ie j w rę c z y ła  
sz tang is tom  b u k ie ty  k w ia tó w .

Zapaśnicy bułgarscy przybyli do Warszawy
W  środę  p rz y b y l i  sam o lo tem  do 

W a rsza w y  zapaśn icy  B u łg a r i i,  k tó 
rz y  ro ze g ra ją  w  Polsce 15 bm . 
m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz z re p re 
ze n ta c ją  P o ls k i i  k i lk a  to w a rz y 
s k ic h  sp o tka ń  — 19 bm , w  Po
zn a n iu  i 22 b m . w  S ta lin o g rod z ie .

R ep re ze n tac ja  B u łg a r i i  ~ sk łada 
się z m ło d y c h , dobrze  w y s z k o lo 
n y c h  z a w o d n ik ó w , k tó ry c h  p rze 
c ię tn y  w ie k  w y n o s i 22 la ta .

S k ła d  re p re z e n ta c ji B u łg a r i i  na 
m ecz z re pe re ze n tac ją  P o lsk i 
p rze d s ta w ia  się n as tę pu jąco : w  

$ m usza — d w u k ro tn y  m is trz  B u l
l i  g a r ii P lo tro w , w . ko gu c ia  — m is trz  

s p o rtu  W e rb an o w , w . p ió rk o w a  — 
d w u k ro tn y  m is trz  B u łg a r i i  Je- 
n ie w , w . le k k a  — s ie d m io k ro tn y

m is trz  B u łg a r i i  — 22-le tn i A rg t*  
ro w  (re ze rw o w y / .Tanczew), w . p ó ł-  
ś redn ia  — S tańczew  (re z e rw o w y  
5-k ro tn y  m is trz  B u łg a r i i  P in t -  
chew ), w . ś re d n ia  — m is trz  s p o rtu  
S ie ra kó w , k tó ry  z m ie rz y  się z 
M a je w s k im . O ba j z a w o d n ic y  w a l
c z y li w  B uka reszc ie , gdzie  P o la k  
z a ją ł 3 rrde jsce  a B u łg a r  4. R e- 
'e rw o w y m  w  w . ś re d n ie j je s t 
m is trz  B u łg a r i i  — R o je w . W. p ó ł
c iężka — C henew , w . c iężka  — 
8 -k ro tn y  m is trz  B u łg a r i i,  m is trz  

p o rtu  A tanasow , k tó r y  je s t za ra 
zem tre n e re m  d ru ż y n y  b u łg a r
s k ie j.

D ru ż y n ie  to w arzyszą  — k ie ro w 
n ic y  e k ip y  S e rked g iew  i  Z a h a r o w  
o raz  sędzia B rousser.

Przebycie delegacji koreańskiej do Chin
P E K IN . Agencja Nowych 

Chin donosi, że w  środę 
przybyła do Antungu delegacja 
rządowa Koreańskiej Republiki 
Ludowo -  Dem okratycznej z 
marszałkiem  K im  I r  Sen cni na 
czele. Delegacji towarzyszy! 
K an Yeh-tao, charge d 'affaires

chiński w  Korei. Delegacja po 
w itana została uroczyście przez 
przedstaw icie li chińskich władz 
rządowych, Kom unistycznej 
P a rtii Chin. ch ińsk ie j a rm ii lu - 

j dowej 1 społeczeństwa, po czym 
j udała się w  dalszą drogę 
i Mukdenu.

Przekonaliśmy sie o wielkiej jedności 
szczęśliwego narodu radzieckiego

Członkowie delegacji zagranicznych o uroczystościach w Moskwie
M OSKW A. W  dniach uroczystości ku czci 36 rocznicy W ie l

k ie j Październikowej R ew oluc ji Socjalistycznej przebyw ały 
w M oskwie liczne delegacje zagraniczne. Ich członkowie po
dz ie lili się w rażen iam i z przedstaw icie lam i prasy radzieckiej.
Członek delegacji Towarzy

stwa „W łochy — ZSRR“  C lard i- 
n l oświadczył:

„W ojskow ej de filady w  M o
skw ie nie można porównać z 
żadną z defilad w  kra jach kap i
talistycznych. Znam ionowało ją 
s ilne powiązanie wszystkich na
rodów radzieckich z arm ią, po
w iązanie w  im ię obrony poko
ju  na świecie“ .

„W szystko, co w idzia łem  w  
M oskw ie w  dniu 7 listopada. — 
zaznaczył Kegiuald James G illo t 
k ie ro w n ik  angielskiej delegacji 
robotniczej — w yw arło  na mnie 
ogromne -i niezatarte wrażenie. 
Przekonałem się o w ie lk ie j jed
ności szczęśliwego narodu ra 
dzieckiego“ .

„U rze k ł nas ogrom ny rozmach 
m an ifestac ji“  —  oświadczył 
członek delegacji szwedzkiej 
A xe l Brand podkreślając, że 
wszystkie hasła 1 p laka ty  nie
sione w  pochodzie w zyw ały  do 
w a lk i o pokój, wskazywały, ja k  
podnosi się stale stopa życiowa 
ludz i radzieckich.

A  oto wypowiedź Phylils  
Dobbs, przewodniczącej delega
c ji kob ie t angielskich:

„Uroczysta m anifestacja w

Moskwie jeszcze mocniej ugrun
towała we mnie powzięte już w 
pierwszych dniach pobytu w 
ZSRR przekonanie, że naród ra - 

, dziecki dąży do przyjaźn i ze 
! wszystkim i narodami, że tw orzy 
on i buduje w  im ię pokoju i 
pięknej przyszłości“ .

Nguen Kong Boa. — k ie row 
n ik  delegacji zw iązkow ej W ie t
namu powiedział:

„M y , delegaci robotn ików  
W ietnam u, czuliśm y się szczę
ś liw i, że by liśm y św iadkam i 
wspaniale j uroczystości. Patrząc 
na w ie lką  manifestacje ludzi 
radzieckich u tw ie rdz iliśm y się 
jeszcze m ocniej w  przekonaniu, 
że zwyciężym y w  walce o w y 
zwolenie naszej ojczyzny".

Friedel Zislawska przewodni
cząca delegacji kob iet A u s trii, 
oznajm iła :

„N a jdob itn ie jszym  jednak w yra
zem szczęśliwego życia w  ZSRR 

I — są sami ludzie radzieccy, dob- 
I rze ubrani, radośnie uśmiechnię- 
I ci. W  im ię swojej św ietlanej 
przyszłości, w  im ię  przy jaźn i ze 
w szystkim i narodami stoją oni 
tw ardo i nieugięcie na straży 
pokoju“ .

T r u T a u  w e z w a n y  
p r z e z  k o m is ię  b a d a n ia

działalności
aotyaroerjjkańskieJ
NOW Y JORK. Kom isja ha-' 

dania działalności an tysm ery- 
kańskie j wezwała na na jb liż 
szy piątek... b. prezydenta T ru - 
mana, którem u zarzuca się „po
pieranie kom unistów ". Wezwa
nie to podpisali jedynie repu
b likańscy członkowie kom is ji 
bez porozumienia z przedstaw i
cielam i dem okratów, z których 
ram ienia Trum an by ł prezyden
tem USA. Fakt ten dowodzi, do 
jakiego stopnia doszły rozgryw 
k i m iędzy rządzącą partią  re
publikańską a partią  dem okra
tyczną. Republikanie w yko rzy
sta li w te j walce histerię an ty 
komunistyczną, k tó rą  rozpętał 
zresztą ongiś tenże Trum an.

N iestaw ienie się przed kom i
sją grozi kara więzienia.

Ponadto kom isja wezwała b. 
sekretarza stanu Byrnesa, jako 
„św iadka oskarżenia“ .

Wyjazd delegacji polskiej na Kongres F'£a
"W P a ryżu  w  d n ia ch  14 1 15 bm . I de legacja  po lska  w  s k ła d z ie : A le fr-  

o b ra d o w a ć  będzie K o n g re s  M ię -  sa nd ro w icz , K r a f t  i R y ls k i, 
d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji P i łk i  Nóż | T em a tem  o b ra d  będzie  reoarga- 
n e j — F IF A , na k tó r y  w y je żd ża  n iza c ja  s ta tu tu  F IF A .

Wyjazd delegacji polskiej na obrady FIYB
W  d n ia ch  14— 17 bm . ob ra d o w a ć  

będzie  w  B u ka re szc ie  K ongres  
M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji P i łk i  
S ia tk o w e j (FTVB), na k tó ry  w y 
jeżdża po lska  de legac ja  w  s k ła 
dz ie : K ra us , M e ne l i  B rzóska.

T em a tem  o b ra d  K o n g re su  będzie 
m . in . w y b ó r  n o w y c h  w ła d z , spra 
w ozd a n ie  d e le g a c ji ra d z ie c k ie j z 
m is trz o s tw  św ia ta  w  M o skw ie , 
z m ia n y  w  re g u la m in ie  F e d e ra c ji,

ro z p a trz e n ie  w n io s k ó w  o u po 
rzą dko w a n ie  i z m ia n y  n ie k tó ry c h  
p u n k tó w  p rzep isó w  g ry  ja k  ró w 
n ież u je d n o lic e n ie  k o m e n ta rz y  do 
ty c h  p rzep isów .

P onad to  K o n g re s  ob ra d o w a ć  bę
dzie  nad w łą cze n ie m  s ia tk ó w k i 
m ę s k ie j do p ro g ra m u  p rzy s z ły c h  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  poprzez e- 
lim in a c je , k tó re  w y ło n ią  7 f in a -  
1 is tó w .

Polska —  Węgry w pływaniu
W  d ru g ie j połowo e lis topada  

® p rzyb ę d z ie  do P o ls k i m łodzieżo- 
y  w a  d ru ż y n a  p ły w a k ó w  w e g ie r- 

s k ich , k tó ra  rozegra  w  Polsce 
k i lk a  spo tkań .

W W arszaw ie  w  d n iach  21—22 
bm . rozegrane  zostaną za w o d y  
m ięd zy  m ło d z ie ż o w y m i re p re ze n 
ta c ja m i P o lsk i i W ęg ier.

Pierwsza runda finału Pucharu Polski w piłce nożnej

List z rumuńskiej spółdzielni produkcyjnej

Moje życie stało się piękniejsze
Przeżyłem już pół w ieku. I  

ja k  w ie lu  mieszkańców Solda- 
nu w ie le  w  życiu w yc ierp ia
łem.

Po przeszło 7 -le tn ie j pracy 
w  charakterze parobka w  ma
ją tku  obszarniczym, nie mo
głem sobie pozwolić na zakup 
jako takiego świątecznego przy
odziewku. Potem ożeniłem się. 
To, co otrzym ałem  od rodziców 
i  z posagu żony złożyło  się na 
póitorahektarowe gospodarstwo. 
Skombinowałem furę i pług.

Z iem ia nie dawała m i więcej, 
n iż  9 k w in ta li pszenicy. W na
stępnych latach rodzina moja 
powiększyła się o 6 dusz, któ
re należało w yżyw ić, wychować 
i ubrać. Życie moje stawało się 
z dnia na dzień coraz cięższe.

Przez całe życie, ja, żona i 
sześcioro dzieci m ieszkaliśmy 
w  dwóch małych izdebkach, w 
chałupie k ry te j słomą. Nie 
wspominam już o braku takich 
rzeczy, jak  odzież, obuwie, łóż
ka, pościel.

Nadszedł rok 1945. Skończyła 
się wojna. Do tego , co posiada
łem, państwo ludowe dodało m i 
jeszcze pól hektara ziemi. Te
raz miałem już 2-hektarowe go
spodarstwo. Państwo udzie li
ło  m i również kredytu, przy
dzie liło  kw a lifikow ane ziarno, 
nawozy sztuczne. Życie stało 
się znacznie lżejsze, lecz nie 
było jeszcze łatwe. Pozostawa
łem nadal ubogim chłopem 
Wtedy zrozumiałem pomoc pań
stwa ludowego i sens wspólnej 
pracy, przy pomocy udoskonalo
nych narzędzi i maszyn.

Przyszedł rok 1950. 60 rodzin 
z naszej wsi w kroczyło na dro
gę nowego życia, wstąp iło do 
spółdzielni produkcyjnej. Wśród 
nich znalazłem się i ja. W da
wnych latach plony z moich 2 
hektarów  nie wystarczały na 
w yżyw ien ie rodziny; obecnie o- 
trzyrnu ję ty le  produktów, że 
część z nich mogę sprzedawać 
do spółdzielni. Tak na przy
k ład, w  roku ubiegłym  o trzy
małem ponad 23 k w in ta li psze
nicy, 10 kw in ta li kukurydzy. Z 
tego sprzedałem do spółdzielń' 
400 kg pszenicy.

M in ą ł zaledwie rok mojej 
pracy w  spółdzielni p rodukcyj
ne j, a już na miejsce dawnej, 
odrapanej chałupy, w której 
m ieszkałem przez tyle lat, zbu
dowałem sobie nowy dom o 
trzech dużych, słonecznych iz
bach. Dach pokryłem  dachów
ką, którą kupiłem  w spółdzielni 
w  zamian za nadwyżki a r ty k u 
łów  rolnych,

Nędza m ieszkaniowa we Włoszech zwiększa się. M usia ł to 
przyznać nawet b y ły  w ło sk i m in is te r robót publicznych, Tub in i, 
k tó ry  s tw ie rdz ił, że m ilio n y  W łochów m ieszkają w barakach i  w 
grotach. W robotniczej dzieln icy Torm arancia w  Rzymie 5.000 

. osób mieszka w  434 barakach. _
Na zdjęciu: rodzina Oswalda Baldonl z Rzymu, wyrzucona  

z mieszkania, koczuje w  Colosseum.
Fot CAF

N a ro d y  ią d a f ą  z a p r z e s ta n ia  
wyścSg« z b ro je ń  

i zakazu broni masowej zagłady
Z obrad Komisji Poliiycinej Zgromadzenia Ogólnego HZ

NOW Y JORK. K om is ja  Polityczna Zgromadzenia O gó l
nego NZ kontynuow ała 10 b. m. om awianie sprawozdania 
K om is ji Rozbro jen iow ej w  sprawie „regulowania, ograniczenia 
i rów nom ierne j red ukc ji wszystkich s ił zbro jnych ł wszyst
k ich typów  b ro n i“ .

T raktorzystka Georgeta Bodea na polach spółdzielni p roduk
cy jne j „Glosca" w  okręgu Galat.

Pomoc naszego ludowego pań- ( dawno oddano do użytku  szpi
tal, obliczony na 50 łóżek,. Daw
no Już zn iknę ły  z naszej wsi 
przedwczesna śmierć dzieci: ma
la ria, tyfus 1 inne choroby.

K iedy Idę ulicą i spoglądam 
na domy współmieszkańców, ra 
du je m i się serce. K tóż by pomy 
ślał k iedyko lw iek przedtem, że 
będziemy mieć św ia tło  e le k try 
czne, radiowęzeł, głośnik w ka
żdym domu, nową szosę... Na
sza wieś zupełnie zm ieniła swo
je oblicze.

Czyżby staruszka D u m ltra  Ra-
dueanu, licząca Już 70 łat, po
myślała kiedy, że będzie mogła 
czytać książki t gazety, że nau
czy się pisać? A czy ja pomy
ślałem kiedy, że dla naszych 
mieszkańców zostanie otw arta  
biblioteka?

stwa, ja k ie j udziela ono chło- 
pom-spó!dzie!com . służy da l
szemu rozw ojow i 1 umacnianiu 
spółdzielni produkcyjnych na 
wsi, w które j życie staje się 
szczęśliwe, lepsze.

Ja i cała rodzina żyjemy te
raz zupełnie inaczej. Dzieci, któ
re dawniej były parobkami, po
dobnie jak ja, cieszą się w peł
ni nowym życiem. M ój syn łon 
jest traktorzystą, córka Floa- 
rea pracuje w hucie „23 Sierp
nia w Bukareszcie, Ileana jest 
przodownicą pracy w  naszej 
spółdzielni, drugi syn pójdzie 
niebawem do szkoły zawodo
wej, a trzeci Dum itru — po u- 
kończemu szkoły podstawowej 
będzie chodził do szkoły śred
niej.

I oto dzisiaj mogę mówić o 
przyszłości każdego mojego ,, , , . .
dziecka, o przyszłości, o jakie! Zm len‘l°  »tę moje życie, zm.e- 
d a w n ie j' me mogłem marzyć ni °  ®,<’ * > 'ie w ie lu mieszkań-

W iele się u nas zmieniło. Jest Ców nasze3 W kroczył i ś-
w  naszej wsi dom porodowy n?5'", n*. nową drogę t dlatego 
Kobiety nie rodzą już w  polu, „  °  sł<? ono leP*ze i p iękn ie j
jak tó było za czasów, kiedy sZe> _____
panem wsi był obszarnik. Jeśii RADU BUŁGEANU
ktoś zachoruje, otrzym uje na- ! Snidanu
tych miast pomoc lekarską. Nie- i Rumuńska Republika Ludowa

Na posiedzeniu w yg łos ił prze
m ów ienie delegat Polski w ice
m in is te r M arian  Naszkowski. 
(Obszerne streszczenie przemó
w ien ia  podamy w  dn iu ju trz e j
szym).

Reprezentant Szwecji stw ie r
dz ił w swym  przemówieniu, że 
p rzy ją ł z zadowoleniem oświad
czenie szefa delegacji ZSRR. 
A, Wyszyńskiego, iż delegacja 
ZSRR stel na stanowisku jed
noczesnego wprowadzenia w 
życie uchw a ły w sprawie bez
w arunkow ego zakazu broni a- 
tom owej i innych rodzajów bro
ni masowej zagłady oraz u- 
chw a ły  w  spraw ie ustanowienia 
ścisłej kon tro li międzynarodo
wej" nad rea lizacją  tego zakazu.

Przedstaw iciele Belgi! i Ve- 
nezuełi us iłow a li dowieść, że 
za niepowodzenia prac K om is ji 
R o z b ro je n io w e j n ie  ponoszą rze
kom o odpowiedzialności Stany 
Zjednoczone, lecz Związek Ra
dziecki.

Reprezentant Egiptu podkre
ś lił, że delegacje małych kra
jó w  w yraża ją  głębokie niezado
wolen ie z powodu tego, że Or
ganizacja Narodów Zjednoczo
nych nie uczyniła nic w dzie
dzin ie  rozbrojenia. Nadszedł 
wreszcie czas — oświadczył 0n
_ by zrozumieć. że nie można
jednocześnie propagować w y
ścigu zbrojeń i m ów ić o prag
n ien iu  rozbrojenia. Mówcą we
zw a ł w ie lk ie  mocarstwa do 
współpracy w  K om is ji -Rozbro
jen iow e j.

Przedstawiciel Kanady, który 
jest współautorem projektu re
zolucji 14 krajów, wystąpił w 
obronie tego projektu.

Delegat Czechosłowacji David 
szczegółowo om ów ił przyczyny, 
k tóre stoją dotychczas na prze

szkodzie pozytywnemu rozwiąza
niu problem ów dotyczących 
rozbrojenia. Podkreślił on, że 
niepowodzenia ONE w  dziedzi
nie rozw iązania problemów re
d u kc ji zbrojeń . i zakazu broni 
masowej zagłady w yw o łu ją  tym

bardziej niepokój, że mocarstwa 
zachodnie, a przede wszystkim  
USA rozchodują o lbrzym ie su
my pieniężne na przygotowania 
wojenne. Tw orzy się pod kie
row nictw em  USA agresywne 
sojusze wojskowe wymierzone 
przeciwko ZSRR i kra jom  de
m okracji ludow ej oraz rozsze
rza się sieć am erykańskich baz 
wojskowych na te ry to rium  ob
cych państw. Dlatego też naro
dy żądają, aby k ro k i zm ierzają
ce do dalszego osłabienia na
pięcia międzynarodowego roz
począć od konkre tnych posunięć 
w dziedzinie zaprzestania w y
ścigu zbrojeń, zmniejszenia l i 
czebności s il zbro jnych i zaka
zu broni masowej zagłady.

Delegat Czechosłowacji zwró
ci! uwagę na fakt, że oświad
czenia kó ł rządzących USA o 
„p ragn ien iu “  redukcji s il zbro j
nych i zbrojeń są sprzeczne 
z czynami. Oświadczenia te 
mają na celu wprowadzenie w 
błąd mas ludowych i ukrycie 
faktu, że po lityka  zagraniczna 
USA jest już od dawna sprzecz
na z pragnien iam i ! dążeniami 
całej m iłu jące j pokój ludzkości, 
która domaga się redukc ji zbro
jeń i zakazu broni masowej za
głady. Poważną przeszkodą na 
drodze do no rm alizac ji stosun
ków międzynarodowych jest 
fakt, iż nie przywrócono dotych? 
czas w ONZ słusznych praw 
Chińskiej Republice Ludowej.

Delegat Czechosłowacji o- 
śwładczy! w zakończeniu. że 
Kom isja Rozbrojeniowa jedynie 
przez wkroczenie na drogę za
proponowaną we wnioskach ra
dzieckich będzie mogła osiąg
nąć rezultaty, ja k ich  oczekuje 
od oi<\i ł otj  Organizacji Naro
dów Zjednoczonych cala m iłu 
jąca pokój ludzkość.

® Posiedzeniu K om is ji Poli-
zWo^uJ 10 bm de,eSae.ia ZSRR 

Mereg poprawek do 
ktńrv n n>7:oUu' i i H  państw, 

pr L  l " : ' duje kdntynuowa-
wej.

4200 agentów
w siatce szpiegowskiej Setilena
B E R LIN . Jak podaje dzien

n ik  „Neues Deutschland“ , 
k ie ro w n ik  bańskiego urzędu 
prasowego Eckhardt o fic ja ln ie  
s tw ie rdz ił 10 bm., że w  N iem 
czech zachodnich działa ośrodek 
szpiegowski, podlegający w y
w iadow i am erykańskiemu CIC. 
Na czele tego ośrodka stoi b. 
generał h itle row sk i Gehlen.

Eckhardt zakom unikow ał na 
konferencji prasowej, która  od
była się w  Bonn, że rząd Ade- 
nauera om ów ił demaskatorskie 
oświadczenie złożone 9 bm. w  
demokratycznym sektorze Ber
lina  przez Hansa Joachima 
Geyera (b. zastępcę k ie row n ika 
zachodnio-niemieckiego ośrodka 
„X/9592“ organizacji szpiegow
skiej Gehlena).

„Neues Deutschland“ podaje, 
że na pytanie jednego z dzien
nikarzy, czy Adenauer wiedział 
o istnieniu organizacji Gehlena, 
Eckhardt odpowiedział tw ier
dząco.

Na konferencji prasowej w y
szły na jaw  dalsze szczegóły do
tyczące organizacji szpiegow
skiej Gehlena.

Na konferencji podano — jak 
stw ierdza dziennik — że w o r
ganizacji Gehlena pracuje 4.200 
agentów. Tę organizację szpie
gowską. k tó re j sztab znajduje 
się w  M oellen w  pobliżu Bonn, 
finansują am erykańskie władze 
okupacyjne. W roku 1950 Gehlen 
w ydatkow ał ns organizowanie 
roboty szpiegowskiej t dyw ersy j
nej 18 m ilionów  marek. Na da l
sze potrzeby tego, ośrodka szpie
gowskiego przeznaczono co na j
m niej 23 m ilion y  marek.

Agenci Gehlena — ja k  zazna
cza „Neues Deutschland“  — 
prowadzą również robotę w  pań
stwach zachodnio - europejskich.

W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  15 bm  
w  I  ru n d z ie  f in a łó w  P u ch a ru  
P o ls k i W p iłc e  nożne j odbędą się 
24 s p o tka n ia , w  k tó ry c h  w ezm ą 
u d z ia ł z d o b y w c y  p u c h a ró w  w o je 
w ó d z k ic h , d ru ż y n y  I  i ą j  l ig i ,  re 
z e rw y  d ru ż y n  I- lig t> w y c h  oraz ze
s p o ły . k tó re  w a lc z y ły  o aw ans do 
IX l ig i.

Z 61 d ru ż y n , k tó re  rozpoczną 
w a lk i w  I  ru n d z ie  f in a łó w , t r z y  
zespoły z a k w a lif ik o w a ły  się bez 
g ry  do I I  ru n d y . Są to  zeszło ro
czny zd obyw ca  P u ch a ru  P o ls k i — 
K o le ja rz  (W arszaw a) oraz m is trz  
i w ic e m is trz  P o ls k i z ro k u  ufcie- 
g’ ego — U n ia  (C horzóS ’) i  O g n iw o  
(B y to m ).

Ogalrocluńska Ksnferm la  
poświęcana pracy wśród pionierów

P EKIN . Jak donosi agen
cja Nowych Chin, w  dniu 
19 bm. zakończyły się w Peki
nie obrady Ogńłnochińskicj Kon
ferencji, poświęconej pracy 
wśród pionierów.

Prasa chińska donosi, że na 
końcowym  posiedzeniu Konfe
renc ji zabrał głos sekretarz KC' 
Nowo - Demokratycznego Związ
ku Młodzieży Chin Hu Jao-pang, 
k tó ry  om ów ił zadania wzmoże
nia pracy wychowawczej wśród 
dzieci w  w ieku szkolnym.

Obecnie organizacja p ionier
ska w  Chińskiej Republice Lu 
dowej liczy w  swych szeregach 
7 m ilionów  dzieci. Nowo-Remo- 
kratyczny Związek Młodzieży 
Chin skierował do pracy w 
Związku Pionierskim  160 tys. 
swoich członków. Organizacja 
pionierów chińskich stała się 
w iernym  pomocnikiem Nowo- 
Demokratycznego Związku M ło
dzieży i szkoły w dziele wycho
wania młodego pokolenia.

8! @ w @  t f ® w @ d y  u ż y w a n i u  U S A
b ra n i b ak te rio lo g iczn e j

Zeznania !9 Amerykanów, bilych jeńców wujemncli

Hismsy zackoJnia
odbudowują przemysł letniczy
M OSKW A. Agencja TASS 

donosi z Hagi:
Korespondent holenderskiego 

dziennika „V o ik s k ra n t“  donosi 
z Bonn, że 7 listopada br. zo
stał uruchom iony w B runśw i- 
ku ośrodek badań lotniczych 
Nowy ins ty tu t został zbudowa
ny w  pobliżu miejsca, na k tó 
rym  znajdował się ośrodek ba 
dawczy przemysłu lotniczego 
zbudowany przez Goeringa I 
zburzony po wojnie.

Nowy ośrodek badawczy ma 
na celu „z likw idow ać pozosta
wanie w tyle Niemiec zachod
nich w dziedzinie budowy sa 
molotów.

nie piać Komisji Rozbrojenio-

McCarthy nauczycielem 
neofaszystów bońskich

BERLIN . W depeszy z Bonn 
agencja ADN przytacza in fo rm a
cje dziennika norymberskiego 
A c h t-U h r-B la tt" , według któ

rych rząd Adenauera zaprosił do 
N iem iec zachodnich osławionego 
am erykańskiego organizatora 
procesów czarownic“  McCart- 

hyego aby udzie lił on rządowi 
błońskiemu rad w sprawie w a l
k i przeciwko „sym patykom  ko
m un is tów " i innym  „niepożąda
nym osobom". M cCarthy ma do
pomóc rządow i bońskiemu w 
___ „oum niii odnowiednieco oro-

dziennik *achodnio-ntemier Wi sprowadziłby s;„ ' Tnerkl —
nego szpiclowanfa i eiirm m° Zi> 
nla wszystkich obywatili prze" 
«¡wstawiających su LS I™  

P™ d*
»  SUSSFETjr
nież redakcji pism £  f ów' 
n ienrecklch i persanpj,,Chodn!<> 
śni. Wykonaweą SOnf i U, r ‘f g!o'
W *  » • « « *  » .  tSStSi
c« rtl,r " W m  bońańm j  b-i 
dzie według dziennika 
osławione ministerstwo k  ~sera, rkfi,-
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*  nrp .euYA ro n  g e n f r a ł n v  
■P A R IS TA iTO  G h u la n  M oham m ed
p rz y b y ł o s ta tn io  do USA, R e a k c y j
na prasa  a m e ry k a ń s k a  w y ra ż a  za
d o w o le n ie  r. pow odu- o tw ie ra ją c y c h  
się m o ż liw o ś c i s tw o rze n ia  w  Pa
k is ta n ie  baz w o je n n y c h  p o d k re ś la 
ją c , że w p ły w y  Im p e r ia lis tó w  w  
In d ia c h  c iąg le  m a le ją . .

*  P A B T T A  LU D O W O  - S O C JA 
L IS T Y C Z N A  na K u b le  zosta ła  zde
le g a lizo w an a  przez d y k ta to ra  Ba- 
tls tę . D n ia  6 bm . agenc i w y w ia d u  
w o jsko w e g o  a re s z to w a li czo ło w ych  
d z ia ła czy  p a r t i i  lu d o w o  - s o c ja li
s tyczn e j m, l.n . d w óch  d e p u to w a - 
nych  do K ongresu .

*  O R G A N IZ A C J E  S T U D E N C K IE  
IS L A N D II  s y m p a ty z u ją c e  z p a r t ia 
m i d e m o k ra ty c z n ą , k o m u n is ty c z n ą  
‘ „o b ro n y  n a ro d ó w “  z a w a r ły  p o ro 
z u m ie n ie  w  s p ra w ie  w s p ó ln e j a k c ji  
p rz e c iw k o  o k u p a c ji a m e ry k a ń s k ie j 
i  o u c h y le n ie  u k ła d u  podp isanego 
m ię d z y  Is la n d ią  I S ta n a m i Z je d n o 
czo n ym i do tyczącego  baz w o js k o -

| PEKIN . Agencja Nowych 
: Chin kom unikuje , że stro
na koreańsko-chińska postano- 

| w iła  ogłosić zeznania !9 lo tn i
ków am erykańskich, którzy
przebyw ali w  nłewołi, a po za
w arc iu  rozejmu zostali repatrio
wani- Zeznania te — to nowe 
niezbite dowody zbrodni rządu 
USA, k tó ry  w  swoim czasie roz
pętał wojnę bakteriologiczną w 
Korei.

Agencja Nowych Chin przypo
m ina, że już  dawnie j na pod
stawie faktów  ustalonych przez 
stronę koreańsko-ehińską, ' ja k  
również dochodzeń przeprowa
dzonych przez uczonych o m ię
dzynarodowym autorytecie i ze
znań jeńców amerykańskich 
stwierdzono, że rząd USA, 
począwszy od zimy 1951 r ,’
używ ał broni bakteriologicz
nej na szeroką skalę w  ce
lu  wym ordowania cyw ilnych 
m ieszkańców Korei, żołnierzy 
koreańskiej a rm ii ludowej i 
chińskich ochotników [udo
wych. W 1952 r , samoloty 
USA przeszły _  j ak wiadomo 
— do nąlotow na Chiny, używa
jąc również broni bakterio lo
gicznej dla wym ordowania lud- I 
ności cyw ilne j. Opublikowane I 
teraz zeznania 19 lo tn ików  ame
rykańskich stanowią dalsze po-j 
tw ierdzenie oskarżeń rządu USA i
0 tę potworną zbrodnię, g w a l-1 
cącą wszelkie zasady ludzkość1
1 prawa międzynarodowego.

Uzupełnieniem i potwierdze
niem tych danych były m in 
zeznania pu łkownika lo tn ictwa 
amerykańskiego W alkera H r  
hurina, złożone podczas poby
tu w  niewoli.

M ahurin  opowiada, jak  w  li
stopadzie 1951 r. odkomendero
wany został do obozu Detrick 
(stan Maryland) — w ielkiego 
ośrodka badań bomb bakterio lo- 
gicznyęh. Zobaczył tam stalową 
kule o średnicy około 60 • stóp! 
używaną do próbnych eksplozji 
bomb bakteriologicznych i do 
badań skuteczności zarazków w 
stosunku do zwierząt. Znajdo
wały się tam również c iep lar

nie, w których hodowano za
razki do zakażania roślin u- 
prawnych. laboratorium  do k u l
tywowania różnych bakterii, 
szereg pól doświadczalnych do 
wypróbciwywania efektu bomb 
bakteriologicznych. On sam był 
świadkiem doświadczalnej eks
plozji bomby bakterio logicznej.

M ahurin  s tw ie rdz ił: „Do lo
tów na północ od rzeki Jalu 
wyznaczano ty lk o  doświadczo
nych lo tn ików  ze względu na 
ryzyko takich operacji“ .

Inny jeniec am erykański —• 
pu łkow n ik  lo tn ic tw a A ntlrew  
Evans — ju n io r zeznał, że w  
czasach, gdy studiował jeszcze 
w w ojskow ej szkole lotn iczej, 
obecny b.ył na wykładach o roz
woju broni bakteriologicznej.

Podobne zeznania złożyli: pod
porucznik lo tn ic tw a  am erykań
skiego Charles M. Kerr, lo tn icy 
James E. Gunnee i Bobby E. 
Hammet Frioka i inni.

Agencja Nowych Chin pod
kreśla dalej, że agresywne siły 
USA w Korei, przeprowadzając 
eksperymenty z bronią bakte
riologiczną, posługiwały się W 
barbarzyński sposób jeńcam i z 
koreańskiej a rm ii ludow ej i 
w z ię tym i do n iew oli ochotnika
m i ch ińsk im i jako „k ró lik a m i 
doświadczalnym i“ . Dokonywano 
tego w laboratorium  zainstalo
wanym na am erykańskim  okrę
cie desantowym nr 1-091, k tó 
ry  zaw ija ł do portu Wonsan i 
na wyspę Kożedo.

Z kolei agencja Nowych Chin 
przypomina zeznania złozone u- 
przednio przez Franka K Schwa 
bie z lo tn ic tw a morskiego.

Celem Am erykanów było za
straszenie narodu koreańskiego 
i narodu chińskiego i poweto
wanie w ten sposób porażek 
m ilita rnych  USA.

Agencja Nowych Chin s tw ie r
dza, że lo tn icy amerykańscy 
wzięci do niewoli, k tó rym  4cb 
dowódcy kazali utrzym ywać swe 
zbrodnie w  ja k  najściślejszej 
tajem nicy, złożyli jednak zupeł
nie dobrowolnie swoje zeznania, 
widząc hum anitarny stosunek 
strony ludow ej do jeńców wo
jennych.
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W AR U NKU  P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  \  w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y lm u ją  w szys t
k ie  u rzę d y  pocztow e o raz  l i 
stonosze w te rm in ie  do d n is  

każdego m ies iąca po
p rzedza jącego  o k re s  zam aw la- 
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